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GAZETA NIEDZIELNA
DLA MIAST i WSI.

CENA PRENUMERATY:Miesiecznle mk. 2200
z  odnoszeniemna prowincji * 2600 Zcgrmilcn » 4500

K alda nowa podwyżka oho- 
wtotzul« lu t przyjęte ogłosze
nia od dnia zmiany, cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła

conych z góry

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wlecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 4—0 
wieoz. Kierownik polityczny we wtorki 

i piątki od 6—8 wiecz.

i— — Rękopisów nie zwraca się. — —

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem  mk. 800, w 
tekście  mk. 7iO. — reklamy 
mk. 6 0 0 .— nekrologi m . 300 
komunikaty mk. 30(). — zwy
czajne mk.2 5 za w lerat non- 

parelowy jednotamowy. 
Ogłoszenia drobne 73 mk. 
za wyraz, dla poszuk. pracy 
oraz zag. dokumenty mk. 40. 
Ogłoszenia zam iejscowe o 
BO proc. d ro te l. Zagranicz
ne 100. proc. aroŁaJ. Ogło- 
ezenla nadayłane po g. o w, 

50 proc. dr o te]. 
............................ ..............

Redakcja i ar m inlstracja Przejazd 8. TELEFON N ° 32 , Konto czek ow e P. K. O. 60.143.

Odsłonięcie sztandaru 
Dzielnicy Wodnej N. P. fi.

Zarząd Dzielnicy Wodnej NPR 
podajo do wiadomości członków 
NPR, ie  w  dniu 22 b. m. o godz.
10 rano odoędzie się odsłonięcie 
sztandaru Dzielnicy Wodnej w sali 
Poznańskiego (ul. OgrodowaSl8).

Ńa uroczystość zaprasza się 
W szystkich członków  N.P.R.

M l i i i  k i
Wyścielanych pokojowych 

oraz biurowych 
na dogodnych warunkach
A. W. Sierakowiak

RZGOWSKA m  4.

Wielka Konkurencja!
ul. G łów na 34  

(tltll N a  r a t y  I 13 GOliwS?
Rn usrtinKocb nM cdnisjszycli:
garderobę męską, damską i dziecięcą, 
¿»mówienia wykonywuje w ciągu 

3 dni w e własnej pracowni.
Ceny konkurencyjne!

wyścielanych gabinetowych
i biurowych na dogodnych 

warunkach
F. N asielski
2 . R zg o w sk a  2.

FARTUCHY
bluzki i halki z towarów własnych, 
«► w ięc gwarantowanych kolorów po-
tefa hurtowo i detalicznie praco

wnia fartuchów
A l .  S Z M I D T

Z g i o r s k a  J4k 4 5 ,
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

WÓDKI
wir^, likiery w wielkim 

wyborze poleca
SKŁAD WIN

&t. N o w a k o w sk ieg o
ul. Z gforska Ks 39 .

W piątek d. 27 b. m. o godz. 7 
wieczorem  w  Klubie (Piotrkowska 
91) odbędzie się posiedzenie szer
szego Narodowego Robotniczego Ko
mitetu W yborczego.

Na zebranie to mają wstęp:
1) Członkowie Zarządu Okręgo

w ego Narodowej Partji Robotniczej.
2) Członkowie ścisłego  Narodo

w ego  Robotniczego Komitetu Wy
borczego.

3) D elegaci dzielnic i kól or
ganizacji NPR: Górnej i Bałuckiej 
po 3, pozostałych dzielnic i kół po
2-ch.

4) D elegaci Polskich Związków  
Zawodowych: Pracy— 5; Budowlane
go i Żelaznego po 3-ch, pozostałych 
po 2-ch.

5) Po 2-ch delegatów od za' 
przyjaźnionych Stowarzyszeń Współ- 
dzielczych.

Ze względu na ważne sprawy, 
pomiędzy innemi ustalenie kandy
datur na radnych N. R. K. W., o- 
becnośó w szystkich delegatów  obo
wiązkowa.

Narodowy Rololizj Komitet W oraj.
Polacy i Polki, Robotnicy i Robotnico m. Łodzi!

li Weilu- ?° r *d»*4ti imfcjrłuojnuiU pr*/ «akept*- i !

Zwalczana przez nas, przedsta
wicieli polskiego ludu pracującego, 
Rada Miejska m. Łodzi za jej szko
dliwą dla polskiej klasy robotniczej 
działalność została rozwiązalna. O na
szym stosunku do rozwiązanej Ra
dy Miejskiej ludność m. Łodzi jest 
dokładnie poinformowaną: nie mo
gąc, znalazłszy się w mniejszości, 
przeprowadzać uchwał, zgodnych z 
interesem polskiej klasy robotniczej, 
nie mogąc powstrzymać większości 
rządzącej od ulegania wpływom ży
dowskim, szkodliwym dla polskości 
naszego Miasta, ustąpiliśmy z Rady 
Miejskiej, chcąc tym sposobem za
dokumentować wobec ludności, że 
klasa pracująca niczego dobrego od 
obecnego składu Rady miejskiej o- 
czekiwać nie mogła.

Półtoraroczne istnienie zdekom
pletowanej Rady stw ierdziło zupeł
ną słuszność naszych zarzutów. Go
spodarka miejska została doprowa
dzona do kompletnej ruiny, in tere
sy partyjne i osobiste wzięły górę 
nad interesem polskiej klasy pracu
jącej, w  Radzie Miejskiej rozpano
szyły się żywioły w rogie polskości 
naszego miasta, odpowiedzialne sta
nowiska oddano w  ręce nieodpo
wiednie, a temsamem zahamowano, 
a naw et zlikwidowane działalność 
potrzebnych dla ludu pracującego 
wydziałów, jak budownictwo oraz 
zaprowlantowanie.

* Nowa Rada Miejska otrzymuje 
od rozwiązanej bardzo Giążki spa
dek !

Należy wytężyć wszystkie siły, 
wybrać ludzi ofiarnych, energicz
nych i zdolnych, by gospodarkę 
miejską z obecnego katastrofalnego 
stanu wydżwignąć?

Kłamią ci, którzy twierdzą, ż* 
obajęiną jest rzeczą, czy wejdą do 
Ka&? ludzie pracy, czy te ł z praoy

'ludzkiej żyjący, byleby byli zdolni 
i „fachowi“.

Ludność robotnicza m. Łodzi 
musi wybrać przedstawicieli klasy 
pracującej, bo tylko oni icn inte
resów ekonomicznych i gospodar
czych bronić bądą.

Ludność miasta Łodzi musi 
wybrać tylko takich, co polskości 
naszego Miasta na szwank nie na
rażą.

Idąc do Rady pod hasłem obro
ny polskości naszego Miasta, obro
ny interesów klasy pracującej, po
stawimy sobie za cel następujące 
zadania.

1) Stać na straży interesów 
polskości naszego Miasta, bronić 
go od zachłanności żydowsko-nie- 
mieckiej.

2) W skrzesić działalność Wy
działu Zaprowiantowania dla walki 
z paskarstwem i wyzyskiem w ce
lu obniżenia artykułów pierwszej 
potrzeby jak chleb, cukier, węgiel, 
mięso, tłuszcze i ziemniaki.

3) Pchnąć na realne tory 
sprawą budowy nowych domów 
oraz wykańczania rozpoczętych, 
prowadzić budowę gmachów szkol
nych, by choć W części zapobiedz 
bliskiej katastrofie mieszkaniowej.

4) Sprowadzić na właściwe 
tory stosunek do przedsiębiorstw 
miejskich, starając się przejąć je 
na rzecz miasta, w żadnym zaś wy
padku nie dopuszczając do pogor
szenia obecnego stanu posiadania 
Miasta naszego w tym względzie.

5) Pogłębić i ulepszyć wa
runki praoy w szkołach miejskich 
powszechnych, zwracając baczną 
uwagą na zaniedbaną gospodar
czą stronę oraz hygfeną lokali 
szkolnych.l

fi) Prowadzić systematyczną 
pozbawioną partyjaysfti cetów pracę

w nauczaniu pozaszkolnem, rozsze
rzyć działalność kursów dokształca
jących.

7) Podnieść kulturę ludności 
pracującej przez odpowiednie pro
wadzenie m iejskiego teatru, kon
certów i kinematografów.

8) Dążyć do zapewnienia cał
kowitej opieki nad sierotam i i star
cami, pozbawionymi możności za
robkowania.

9) Postawić na odpowiednim 
poziomie dział sanitarny, stawiając 
sobie za cel walką z brudem, 
gruźlicą i chorobami wenerycznemi.

10) Zapewniając pracownikom  
miejskim odpowiednie uposażenie,

, obsadzić stanowiska w  Zarządzie 
miejskim przez ludzi sumiennych, 
uzdolnionych, energicznych, znosząc 
cały szereg suto płatnych synekur.

11) Wyzyskać wszystkie źró
dła dochodu z opłat podatków i 
przedsiębiorstw miejskich, by dą
żyć do wprowadzenia w możliwie 
niedalekiej przyszłości równowag 
budżetowej.

12) Unikając podatków po
średnich konsumpcyjnych na arty
kuły pierwszej potrzeby, starać siq 
uzyskać odpowiednie dochody ze 
źródeł właściwych: przemysłu i han
dlu,-w przeważnej części od klasy 
posiadającej.

13) Dążyć do uzyskania kredy
tów inw estycyjnych dla rozpoczę
cia robót około kanalizacji, wodo
ciągów, przejęcia i rozszerzenia 
zgodnie z interesem  klasy praoują- 
cej istniejących przedsiębiorstw u- 
żyteczności publicznej, jak gazownią, 
tramwaje i Inne.

W yszczególniliśm y tu najpil
niejsze tylko zadania samorządu m. 
Łodzi; jak zawsze, tak i obecnie nie 
łudzimy Was, obywatele i obywa
telki, nieziszcz&lneml w  najbliższym  
czasie obietnicami.

Należy naprzód wydźwignąć 
miasto z tego strasznego położe
nia, w jakim się obecnie znajduje 
i to jest« mówimy otwarcie i szcze
rze, zadanie trudne, wymagające 
masy energji, trudu i poświecenia.

' Tylko przy Waszem, ludzi pra
cy, poparciu przyszła Rada Miejska 
będzie mogła sprostać ciężkim i od
powiedzialnym zadaniom.

A więc odrzućcie interes par
tyjny i osobisty! Zwartą ławą so
lidarnie głosujcie według sumień 
Waszych, by zapewnić zwycięstwo 
ludziom uczciwym, ofiarnym, Wa
szym wypróbowanym, w złej i do
brej doli przyjaciołom, Miejcie na 
uwadze tylko dobro narodu pol
skiego i dobro polskiego ludu ro
boczego.

Przyszłość do nas należy!
l i r o d o « i  ■ •b a ln fc z y  
K s m ł t s l  W f b s r c x y  

m . Ł o d z i
22 kw ietnia 1023 roku.
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PRACOWNIA KRAWIECKA Inwalidów Wojenni
183. PIOTRKOWSKA 183. 

przyjmuje wszelkiego rodzaju obstalunki. Wykonywąje z powierzonych mater
iałów po cenach nadzwyczaj umiarkowanych, według najnowszych żórnali

Tw orząca się  w iększość!
Od dość dawna z gazet przeni

kają do Bzeroklej publiczności ską
pe wiadomości o toczących się ro
kowaniach między Chjeną aPiastow - 
cami o stworzenie większości Sej
mowej, która mogłaby byó podsta
wą do utworzenia nowego, parla
mentarnego, t. j. wyłonionego i po
pieranego przez tę większość, rządu.

Jak dotąd, poza stronami zain- 
teresowaneml nikt nie wie, jak da
leko posunięta została «prawa ro
kowali. Wszelkie zaś wiadomości 
podawane, swłamoza przes miejsco
w e polsko-żydowskie, gazety naleiy  
uwatać w  przeważnej ezęćcl za 
wyssane z palca 1 obliczone na łą -  
dzę sensacji wśród bezkrytycznych 
czytelników. Z drugiej znów stro
ny sążniste, alarmujące artykuły, u- 
trzymane w tonie właściwej łydom  
semickiej histerji świadczą, że bo
ją Bię oni tworzącej się większości.

To jedno nie ulega wątpliwości, 
ie  rokowania są w toku. Zaznaczyć 
jednak należy, że z obu stron są 
znaczne potrzeby, które utrudniają 
doprowadzenie do skutku ugody. 
W obozie prawicowym podobno 
stery obszarnicze są przeciwne ukła
dom z Piastowcami, gdyi ugoda 
dojść może tylko za cenę dość znacz
nych Ustępstw ze strony prawicy w  
sprawie reformy rolnej. Tych ofiar 
na rzecz chłopów obszarnicy ponieść 
nie chcą.

Z drugiej znów strony i w o -  
bozie Witosa nie brak zawziętych 
przeciwników układów z Chjeną, 
widzących w tem zdradę interesów  
ludowych. Na czele tej opozycji stoi 
Jan Dąbskl z garstką oddanych so
bie posłów. Zresztą i  sam Witos 
prawdopodobnie do tej igody się nie 
pali, gdyż wejście do rządu z Chje
ną może na krótki czas zaspokoić 
ambicję partji i kilku czekających 
na portfele mlnisterjalne karierowi
czów, ale w ostateczności może się 
skończyć znaczną utratą wpływów  
na wsi. .W yzwolenie“ nie omieszka 
bowiem dla swych celów agitacyj
nych wyzyskać związanie się Wito
sa z reakcyjną Chjeną.

Dlatego też Witos się nie spie
szy, dlatego przedłuża rokowania. 
Czeka na moment, kiedy bę dzie naj
wygodniej z niewielkim ryzykiem

sięgnąć po władzę. Przytem wszak 
dziś rządzi gen. Sikorski, którego 
Plastowcy nie mają powodu obalać.

Tak się przedstawia mniej w ię
cej sprawa tworzenia większości 
Sejmowej, ukrywająca się w pół
mroku sal konferencyjnych.

To jest pewnym, ie  prędzej czy 
później do utworzenia tej większo
ści przyjdzte, bo przyjść musi. Rząd 
w Polsce, zwiaszoza Rząd, któryby 
chciał prowadzić politykę planową, 
a nie od prsypadku do przypadku, 
powinien się opierać na większości 
polskiej i mającej poczucie odpo
wiedzialności za przyszłość naszej 
państwowości. Takiego poczucia nie 
można się spodziewać od Żydów, 
Niemców, Ukraińców i Białorusi
nów. To są raczej kliny, usiłujące 
rozsadzić nasze Państwo.

Trwałe oparcie Rządowi mogą 
dać tylko stronnictwa polskie.

Staje się to tem konieczniejsze, 
wobeo dość zachmurzonego hory
zontu polityki europejskiej. Obecny 
układ sił w Sejmie jest taki, że 
centrum i lewica bez pomocy mniej
szości narodowościowych większości 
stworzyć nie mogą. Zresztą wszel
kie próby tworzenia rządów centro- 
wo-lewlcowych na dalszą metę za
wodziły. Z trudem klecone najo
gólniejsze platformy porozumienia 
wobec życiowych trudności okazy
wały się nio wystarczające i więk
szość się rozbijała.

Dlatego też i dla szukających 
oparcia do trwalej polityki polskiej 
pozostaje jedyna jeszcze dotąd nie- 
wypróbowana koncepcja centrowo- 
prawicowa. Czy i te próby nie o- 
każą się tak nietrwałe, jak tyle 
razy ponawiane próby stworzenia 
eentro-lewu — to dopiero przyszłość 
pokaże.

Wiadomości o udziale w  tej 
nowej kombinacji politycznej N. P. 
R,, podawane przez miejscowe ży
dowsko-polskie dzienniki, są jedynie 
niesprawdzonemi plotkami, jak w o
góle większość szczegółów o roko
waniach między Chjeną a Piastow- 
cami i dlatego czytająca publiczność 
nie powinna do nich przywiązywać 
żadnej wagi.

K. Z.

Zjazd 1 . P. R na Województwo Łódzkie.
Dnia 10 kwietnia I0t3 r. w lokalu 

P. Z. Z. „Praca* przy ul. Głównej 31, 
udekorowanej sztandarami N. P. R. odbył 
się Zjazd Wojewódzki, na którym byli 
obecni przedstawiciele wszystkich okrę
gów Województwa Łódzkiego, w ogól
nej liczbie 124.

Zjazd zagaił koL inż. Wacław Wo
jewódzki, Ba WDiosek którego zebrani 
uczcili pamięć przedwcześnie zgasłego 
Wojewody Gorno-Śląskiego ś. p. kol. 
Rymera, oraz prezesa zarządu wojewódz
kiego na województwo Kieieokie e. p. 
koi. Karola Wodzinowskiego.

Po przedstawieniu obecnym celu 
zjazdu inż. Wojewódzki zaproponował na 
przewodniczącego obrad kol. dr. Eichle- 
ra z Pabjanic, który na zastępców po
prosił kol. Bednarczyka z Lodzi, Schei- 
bala ze Zgierza, na asesorów kol. Kur
ka z Łodzi, kKroguIskifgo z ¡Piotrkowa, 
Pawelczyk* i koleżankę .Nawrocką, na

sekretarzy kol. ' Muszyńskiego i Kiciń
skiego, wszystkich z Łodzi.

Po odczytaniu protókuła z poprzed
niego zjazdu przez ko). Dał* marskie go, 
przystąpiono do sprawozdań 2 poszcze
gólnych okręgów, z których wynika, że 
prac* organizacyjna postępuje naprzód.

Po spraw oadaniaca wywiązała aię 
bardzo ożywiona dyskuąja, w której bra
li udział kol. Papiwłki, Soheibal, Grelus, 
Misiak, Zatorski, Kędzierski, Krognlski, 
Dnrko, Kalczyński, Siemborowski, Lass 
i wielu louych.

Prócz szeregu wniosków, dotyczą
cych wewnętrznego życia Organizacji 
zostały uchwalone następujące wnioski 
natury ogólnej;

I) Zjazd Wojewódzki poleca Za
rządom Okręgowym zwrócić baczną uwa
gę na zorganizowanie Koła kobiet i 
młodzieży.

II) Poleoa aię Zarządowi Woje

w ódzkiem u 2-w a razy do roku  sk o n tro 
low ać mi m iejscu  dz ia ła lność  każdej 
z organizacji ,

111) Poleca się poszozególnym Za
rządom Okręgowym i Dzielnicowym w 
ciągu jednego miesiąca od doby dzisiej
szej, uregulować bezwzględnie zaległości 
przypadające dla Zarządu Wojewódzkiego 
i Głównego Komitetu Wykonawczego, jak 
również przestrzegać na przyszłość re
gularnego wpłacania należnych sum.

Po wybraniu Komisji Skrutacyjnej, 
w skład której weszli kol. Lass, Kubis, 
i Muszyński. Zjazd przystąpił do wy
borów nowego Zarządu, w skład które
go weszli kol. kol. Bednarczyk Józef, 
Dziamarski Józef, dr. Fichna Bolesław, 
prof. Gajkowski; Zygmunt, inż. Woje
wódzki Wacław oraz ze Zgierza prof.

Scheibel S tanisław , z Ozorkowa Kropp, 
W acław , z P ab jan ic  S tefan iak , z P io t r 
kow a Krogulski, na  zastępców  wybrano;' 
kol. K aźm ierczaka Andrzeja , W aszk ie-  
kiewicza L udw ika  i M uszyńskiego Józefa.

Do Komisji Rewizyjnej jwybrano: 
kol. dr. Kichlera, K icińsk iego  Świercza. 
W następnym punkcie  porządku  dz ien 
nego kol. poseł W aszkiew icz  w ygłosił  
odpowiedni refera t, poruszając  n a ja k tu 
alniejsze sprawy z życia po litycznego i 
gospodarczego.

W wolnych w nioskach  był om aw ia
ny obchód 3-go maja oraz s tanow isko  
N. P. R. w te j  sprawie.

Po wyczerpaniu porządku dzienne
go, Zjazd zamknięto o godz. 7 m. 15 
wieczorom.

Walka o parlamentarny gabinet 
■większości toozy się w polskim Sejmie 
nie od dziś, bowiem prawdę rzekłszy, 
w Polsce większości parlamentarnej pra
wie, że nigdy nie było; był coprawda 
parlamentarny gabinet Witosa ale to był 
Rząd Koalicyjny, Rząd obrony narodo
wej, a z chwilą, k'edy niebezpieczeństwo 
narodowe minęło, to i z tą chwilą Koa
licja się rozleciała. Coprawda gabinet 
ten trwał jeszczo dłuższy czas, ale to 
trwał mocą swego rozpędu, ie  tak moż
na powiedzieć, inne gabinety albo były 
pól parlamentarne, albo tak zwane gabi
nety konieczności państwowych. Żaden 
jednak z tych gabinetów uic zdołał sku
pić takiej większości w Sejmie, na k tó 
rej by się mógł bezpiecznie oprzeć i przez 
dłuższy czas rządy sprawować.

A że tak jest, to mojem zdaniem, 
niema się czemu dziwić. Myliśmy a, i 
jesteśmy państwem młodem jeszcze,wciąż 
w Btadjum organizacyjnom. A w takiem 
organiżującem się państwie, każda war
stwa społeczna mająca swoją reprezen
tację w tej kuźnicy praw, jaką je s t  par
lament, pragnie zachować jaknajwiększą 
samodzielność, ażeby ustrój państwowy, 
tak zorganizować, by odpowiadał przc- 
dewszystkiein jej potrzebom i Jej inte
resom. W miarę, jak  ten ustrój, się 
kształtuje, prawa i ustawy poczynają 
obowiązywać a administracja coca/, le
piej fungowad. Obywatele do obowiązu
jących praw s ię  przyzwyczajają wówczas 
i tarcia społeczne się zmniejszają i prze
ciwności polityczne maleją.

Dziś w. Polsce jeszcze tak nie jest, 
jeszcze robotnicy,i drobni chłopi mają 
dużo do powiedzenia i dużo do zrobie
nia. Nie są jednak tak silni, ażeby mo
gli wziąć władzę w swoje ręce i w od
powiednim kierunku nawę państwową 
skierować. Nie są jednak i tak słabi, 
ażeby ze swoich postulatów zrezygno
wać i dobrowolnie podporządkować się 
reprezentantom wielkiego kapitału, tak 
przemysłowego jak  i rolnego. Reprezen
tanci tych sfer posiadających od począt
ku istnienia Państwa polskiego wszelkie- 
mi sposobami, jawnemi i ukrytemi, go- 
dziwemi i niegodziwemi, zmierzają do 
tego, żeby władzę w ręce uchwycić i 
w myśl swych wskazań pokierować poli
tyką państwową. A ponieważ jedni i 
drudzy się bronią, jedni drugim nie do
wierzają, atąd są tarcia i rozdźwięki, 
które przeszkadzają utworzeniu się więk
szości w Sejmie, a co zatem idzie i po
wołaniu Rządu parlamentarnego, oparte
go na tejże większości. *

W Sejmie Ustawodawczym gabinet, 
nie oparty na większości, mógł jeszcze 
istnieć, albowiem Sejm był prawie czy- 
sto-polski; tych kilku żydów i niemców, 
jacy byli w przeszłym Sejmie, nie brano 
poważnie w rachubę i prawie dla każ
dej sprawy Rząd odpowiednie poparcie 
znalazł, nie potrzebując uciekać się o po
moc do tych kilku „inorodców".

Dziś sytuacja całkiem się zmieniła. 
W Sejmie zasiada, dzięki właśnie ordy
nacji wyborczej, źle skonstruowanej, po
ważna liczba przedstawicieli mniejszości 
narodowych, przeważnie wrogo usposobio
nych dla państwowości polskiej, którzy 
z Państwa polskiego cheiel 'by zrobić 
podstawę operacyjną dla swoioh niejedno
krotnie fantastycznych celów narodo
wych i dlatego w Sejmie powinna i mu
si się znaleźć większość, która będzie 
stać na straży całości państwa i jego 
polskiego narodowego charakteru.

I dlatego ci, kiórych przedewszyet- 
kiera obowiązkiem było dążyć do stwo
rzenia tej większości polskiej w Sejmie, 
powinni byli to hasło rzucić w lud już 
w czasie ak*ji wyborczej. Hasło .pol

skie stronnictwa idą razem, precz zron- 
dźwiękami w polskim narodzie“, gdyby 
takie hasło było rzucone, była by zrobio
na połowa roboty. Niestety, zamiast te 
go ogólnego hasła spotkaliśmy się z In
nem a mianowicie z blokiem, tak zwa
nym „Ohrześcjańską Jednością Narodo
wy". Kto stał poza blokiem—to wróg, 
socjalista, żydowski Wojtek, (zapomaielt 
że sami mają aż dwóch woltków) Dojli- 
dziarz i t. p. Skutek tego hasła byi taki 
że Zgromuazenio Narodowe przy wybo
rze prezydenta podzieliło się na kilku 
odłamów, że wyszedł kandydat przypad
kowy, którego skrytobójczo zamordowa
no, a walka, jaka ¡rozgorzała w czaaio 
akcji wyborczej zakończyła się nabożeń
stwami żałobnomi za duszę zabójcy.
I czyż na takiem podłożu rozbujałych 
namiętności można było myśleć o pow o
łaniu Rządu parlamentarnego? Ale zna
lazł się jednak człowiek w Polsce, który 
twardą rę k ą  rozhnkano nam iętności! 
wziął za łeb i przytrzymał aż do czasu, 
dopóki rozpalone głowy nie wyszumleją. 
Tym człowiekiem Jest obecny prezes g a 
binetu, generał Sikorski.

Dzisiaj p. p. Witos, Seyda, Korfan
ty a może jeszeże i kto inny—mogą już 
s p o k r y ^  prowazdlć pertraktacje o więk- 
8zość*spjmową i o gabinet p a r l a m e n t a r 
ny, podobno nawet to ponraktacjo do-i 
biegły już końca; uprawa została ubiU 
krakowskim targiem. Coprawda to mę 
tam jeszcze ludziska boczą, tak u Wi
tosa chłopy jak 1 u chjeny. Obszarniki, 
boć to i jedni i drudzy musieli trochę 
ustąpić w sprawie reformy rolnej; chło
py 7, togo, czego jeszcze nie posiadają, 
a obszarnicy z tego, co im zamierzają 
odebrać. Poza tą  sprawą, dla jednych 
i drugich raaadniczą, inne sprawy dla 
tych panów są mniejszej wagi, ma 3i<; 
rozumieć prócz personalnej, ale i v tutaj 
główny szitopuł został usunięty, miano
wicie g łow a Rządu została ustaloną, ma 
bowiem nim być gospodarz z Wierz
chosławic. Nowy gabinet ma jednak być 
powołanym do życia dopiero po uroczy
stościach majowych (gen, Foch przyjeż
dża!), a to z powodu nieznajomości fran
cuskiego języka przez projektowanego 
premjcra.

A więc .chjeną" i Piast, razem 
głosów! Jes t większość, ale nie mnrowanai 
A nuż kto odpadnie: trzeba jeszczc ko-

Soś skaptować! Na wszelki wypadek, 
farodową Parijc Robotniczą! Dalej/, 

puszczać próbne balony w prasie: N.P.tt. 
do większości, N. P. R. już wstąpiła i t. p. 
Na to wszystko prezes kol. Wsar.owiak, 
atakowany ze wszystkich stron odpowia
da: mc nie mogę odpowiedzieć: Klub 
mój jesacze nic nie zdecydował. Mojem 
zaś adaniem Klub zdecyduje w sensi* 
następującym: N. P. R. jako partja na
rodowa poiaka, stojąca na państwowem 
stanowisku, poprze Rząd polski we wszy
stkich koniecznościach państwowych. 
Natomiast N. P. R., jako partja robotni
cza, reprezentantka interesów wydziedzi
czonych, w sprawach polityki socjalnej 
i społecznej zachowa sobie wolną rijk* i 
stanowisko swoje uzależni od programu 
społeozuego (socjalnego), jaki Rząd wię
kszości przedłoży, uzależniając swoje 
poparcie nie tylko od deklaracji ale i od 
realizacji takowego.

R c 11 i n g.

Kupujcie 8 proc. 
pożyczkę złotą.
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( F l l j l  ule posiadamy).
prfoclągu 4-eh dni.

Cały świat kultury wstrząśnięty zo
stał do głębi ostatniemi wypadkami w 
Roty i sowieckiej. Pale terroru, zalewa
jące coraz szerzej i z coraz większą si
łą życia polityczne i społeczno Rosji, 
nieznane w historji ludzkości dotychczas 
przośladówania religijne, trudna do wy
rażenia demoralizacja społeczna, nędza 
bezprzykładna, wobeo której blednie 
groza słynnego w dziejach głodu w In- 
djach, ochyda, brud, zgnilizna — coraz 
Większe, potworniejsze, zwracają dzisiaj 
uwagę na ten kraj morderców, głodu, 
ucisku i czrezwyczajek. Odsuwają od 
bolszewików gnawet ich gdzieniegdzie 
jeszcze na zachodzie „jaczej kujących“— 
sympatyków, odpychają każdą uczciwą 
jednostkę. Krew w żyłach stygnie, gdy 
się czyta opisy potwornośoi bolszewic
kich, z całym cynizmem i bezczelnością 
podawane przez prasę sowiecką w Mo
skwie. Po zamordowaniu ks. Butkiewi
cza oraz skazaniu arcybiskupa Cieplaka 
i l l księży na ciężkie (w lochach czrez- 
wyczajek!) więzienie—prasa ta zażądała 
postawienia przed sąd Papieża rzym-
skiego, wylewa^ 
scmicko-mongo' 
wyzwisk na Po

ąo przytem z wybitnie 
ską zaciekłością kubły 
skę. Nie ¡umilkły jesz

cze echa tej kampanji, a już czerwoni 
komisarza z Kremla rozpoczynają nową 
Wdkę z klerem prawosławnym, którą 
ma być ukoronowaniem nacechowanej 
wybitnie duchem semioko-mongolskiej 
barbarji walki z religją, walki somitów 
i pierwotnych barbarzyńców z chrzcścjań- 
stwem, z kultury  z sumieniem, z duszą, 
zo wszystkiem, co podniosłe i piękne. 
I znów bezgraniczny cynizm! Moskiew
skie „Izwiestja“ oto, w związku z zapo
wiedzianym procesem przeciw patrjarsze 
Tichonuwi, omawiają jego pięcioletnią 
kontrrewolucyjną działalność i stwierdza
ją  nadzwyczajną toleranoję rządu so
wieckiego. Dziennik nazywa Tichona 
politycznym przywódcą reakcji. Patrjar- 
cha Tichon, kończy dzienuik, z całą 
świadomością „podporządkował interesy 
głodującej ludności interesom burżuazji“.

Dlatego, żo oparł.się grabieży do
bytku kościelnego—Tichon podporządko
wał interesy głodującej ludności (!!!) in
teresom burżuazji. Nie podporządkowali 
natomiast tych intoresów komisarze so
wieccy, żyjący jak  magnaci na tle nędzy 
mas rosyjskich i spekulanci i nepjmani, 
zapełniający—jak  donosi M. Otorski z 
„Robotnika“—najwspanialne restauracje 
i teatry w Moskwie, rzucający miljardy 
nu pruwo i lewo. Tichon ma być roz
strzelany i to publicznie—już trąbią o 
tom gazety sowieckie, fa jednocześnie, 
jak  donosi korespondent angielskiego 
pisma „Daily Tolegraph“, w Moskwie w 
czasie Wielkiejńocy podczas nabożeń
stwa na stopniach cerkwi bolszewicy u- 
rządzali jednocześnie wiece antyreligijne. 
W chwili, gdy 10,000 dwonów odezwało 
się na rezurekcję, tłumy wyrostków prze
ciągały obok cerkwi, wznoszące okrzyki: 
Precz a Bogiem! Precz z popami! ¡Precz 
z cerkwią.

Co za ohyda i zbydlęcenie. Ci, któ
rzy domagali się tolerancji w swych pro
gramach i walce dziś u władzy przeszli 
najdzikszych barbarzyńców przeszłości, 
łiunaów i awarów—swą nietolerancją, 
dzikością, żądzą krwi, nikczeinnością, 
chamstwem, podstępem!

; Nędza i głód terroryzowanego przez 
bolszewików ludu rosyjskiego (resztki 
inteligencji są z nową siłą prześladowa
ne i zamykane w więzieniach!!) nie po
wstrzymują zwyrodniałych degeneratów 
i obłąkańców semicko-mongolskich w 
dalszych eksperymentach i walce o dal
szą dezorganizację życia w Rosji, w 
krwawem niszczeniu wszystkich wiąza
deł uczneiowych, rodzinnych, ludzkich.

• Oto na podstawie głosów samej 
prasy sowieckiej, ryski korespondent 
„Daili Telegraph“ donosi o pow.staniu w 
Rosji nowej instytucji pod nazwą „oze- 
rezwyczajki dla dzieci“.

Celom tej inutytn>sji jest walka z 
przestępczością dzieci, która przybrała 
rozmiary wręcz' straszne, do t«go stop
nia, że praoa aowioclra nio waha się na

zwać Rosji krajem sierot, mówiąc, że 
centra wielkomiejskie nawiedzone są po- 
prostu plagą dzieci. Prasa stwierdza, że 
ulice Moskwy przepełnione są dziesiąt
kami tysięcy osieroconych i bezdomnych 
dzieci, mieszkających w opuszczonych 
domach i piwnicach miasta. Ilość ich 
wzrasta bardzo szybko, gdyż coraz to 
nowe chmury napływają do Moskwy z 
głębi Rosji. 12-o i 18-lctnie wyrostki 
wałęsają się po ulicach. Jedni zajmują 
się kradzieżą, inni sprzedają potajemną 
wódkę i kokainę, dziewczęta wreszcie 
prostytucją. Agenci moskiewscy oświad
czają, że znaleźli dziewczęta . lO-o i 11 
letnie, oddające się prostytucji i opano
wane całkowicie przez nałóg alkoholiz
mu i kokainizmn.

Dotkliwy brak żywności w Moskwie 
nie pozostał bez wpływu na ilość mło
docianych przestępców, gdyż rodzice 
bardzo często wysyłali swe dzieci na u- 
lice, rozkazując int kraść drzewo na o- 
pał, lub zdobywać jakąkolwiek żywność, 
w obawie przed głodową śmiercią.

„Izwiestja“ stwierdzają, że Rosja ! 
stanęła przed zagładą domowego ogni
ska i w przededniu powszechnej demora
lizacji młodego pokolenia.

Do walki z tą chorobą społeczną 
centralny komitet wykonawczy postano
wił powołać... czerezwyczajkę dla dzieci 
do lat 15. Jednakże większość dzienni
ków sowieckich pesymistycznie ocenia 
działalność tej instytucji powiadając 
wprost, że s wicty są bezsilne, aby módz 
skutecznie zwalczać korrupcję młodego 
pokolenia. Prasa sowiecka sama przyznaje, 
ie przjszłe pokolenie rosyjskie będzie poko
leniem degeneratów.

Owoce i plony pracy dzisiejszych 
degenerat^ ;!

Nasi rodzimi komuniści przemilcza
ją te fakty, bijące w oczy, fakty! Prze
milczeli zamordowanie Butkiewicza i o- 
hydne prześladowania Polaków! Nętfzę 
mas i głód. Demoralizację! Ale nio 
ustają w walce o tolerancję w Polsce, o 
tolerancję dla siebie. Nie ustają w wy
szydzaniu „raju burżuazyjnego“ „Walki 
robotnicze“ i „Kultury robotnicze“, pi- 
sina sympatyzujące z komunizmem, „Kul
tury“, w imię których rozstrzolano i po
mordowano w Rosji setki tysięcy robot
ników i chłopów, ludzi wolnych zawo
dów, najmniej tylko właściwych „burżu
jów“ a żydów wcale. „KuLtury“, w imię 
której w ostatnich dniach w Gruzji za
mordowano 200 więźniów politycznych (!!) 
przeważnie socjaldemokratów, a czroz- 
wyczajka w Baku postawiła sobie za 
zadanie zniszczyć Gruzję zupełnie. „Kul
tury“, w imię której morduje się dziś 
300 chłopów na Ukrainie, morduje ma
sowo! „Kultury“, w imię której odbiera 
się 99 procentom ludności wolność, su
mienie, i skazuje się na powolne kona
nie na rzecz rozrostu nouveaux-richeów— 
nowobogackich sowieckich? W imię 
„kultury“ barbarzyństwa!

Dlatego też cały świat kultury dzi
siaj, a przedewszystkiem rewolucyjny 
ruch proletarjatu narodowego, mający 
prowadzić ludzkość ku nowym ideom, 
ku świetlanemu Jutru, patrzy się dziś 
na eksperymenty bolszewików z coraz 
większem oburzeniem i wstrętem, a ze 
współczuciem serdecznera na lud rosyj
ski, gnębiony przez satrapów rządzącej 
barbarji.-

Wszelkie nici, łącząoe kulturę i 
zdobycze wieków walki o cywilizację, do 
jakich istnienia mogli mieć jeszcze pre
tensję reformatorzy bolszewiccy—zostały 
ostatecznie zerwane. Na gruzach carów— 
krwawe samodzierżawie barbażyńców, 
wśród których procent semitów jest wca
le nie mały! Wypowiedzieli oni walkę 
kulturze i oałej ludzkości, ciągnąc ją w 
krwawe odmęty nienawtóci, % której po
siewu wszakże nikt Jeszczo dobrego plo
nu niezebrał. Całkiem przeciwnie. Liczy 
tei na to męczony lud raayjaki. Wypo
wiedzieli ^barbarzyńcy walkę kulturze, 
wszystkiemu, oo zdolno ludzkość pod
nieść, a jednocześnio walkę z Polakami,
* właściwą semitom rosyjskim i Moska
lom wśoLe&oćcią i nienawiścią do nas,

Polaków—juko s t r o i k ó w  kultury na 
wchodzie, t} ch, którzy stalową p ie rsą  
robotnika i chłopa, inteligenta i Siuien- 
ta—obronili kulturę w 1920 roku na go
lach Radzymina przed zalewem mongol- 
sko-chińskiej dziczy.

Gehenna Polaków w Rosji okropna! 
Ale nie ustraszy nikogo. Polacy m ;żnio 
znoszą prześladowania. Monntwiłł, przez 
Moskali wieszany, wolał na sekundę

przed śmiercią: Niech żyje Polska Nie
podległa!“ I Polska żyje! Z nadzieją w 
serf*u, nadzieją w sprawiedliwość i zwy
cięstwo prawdy giną dziś Polacy w Ro
sji. I ich nadziejo się spełnią. Uczci
wość i prawda zwyciężą prędzej cvsy 
późniejl a.

Jan Wojtyński.
—  ■w "»

Tydzień polityczny.
Przyjazd dowódców francus

kich do Polski, i
Jak .już donosiliśmy, przybywa w 

maju do Pohki marszałek francuski Foch, 
zwycięsca wielkiej wojny. W dniu 2 
maja przybędzie marszałek Foch do 
Dziedzic, gdzie powita go minister Spraw 
Wojskowych oraz wręczy mu dyplom 
honorowego marszałka Polski. Następ
nie uda się marszałek do Częstochowy, 
gdzie przepędzi półtorej godziny, poczem 
przybędzie w nocy do Warszawy. Od 
3-go maja marszałek Foch będzie goś
ciem stolicy Polski. Szczegóły pobytu 
w Warszawie będą podane później do 
wiadomości. Od dnia 7-go do 9-go ma
ja marszałek Foch zwiedzać będzie Bie
drusk, Poznań i Toruń. Dnia l l -g o  i 
12-go przepędzi we Lwowie, oraz nastę
pne 2 dni w Krakowie, poczem opuści 
granice Rzeczypospolitej.

Opecnie bawi w Polsce wielki przy
jaciel Polaków, znany nam z akcji ple
biscytowej na Śląsku, gen. Le Rond. 
Zwiedził on Kraków, JLwów, Poznań i 
Warszawę, przyjmowany wszędzie z entu
zjazmem.

Podatek gruntowy.
W Podkomisji Skarbowej Sejmu 

uchwalono następującą skalę progresji 
podatku gruntowego: od 60 do 100 mor
gów 10 proc., od 100 — 300 morgów 20

proc., od 300—700 morgów 80 proc., d> 
700—1500 morgów 50 proc., od 1500 — 
2500 morgów 70 proc., od 250 ) — 8500 
morgów 90 proc., od 3500—5000 morgów 
100 proc., ponad 5'00 morgów 120 proc.

Pozatem uchwalono, aby kwoty 
ściągane tytułem progresji zaliczane by
ły na poczet podatku osobisto-dochodo- 
wego i aby utrzymać nadal podatek po- 
dymny w b. Królestwie, domowoklasowy 
w Małopolsce i budynkowy w b. zaborze 
pruskim. PodatkUe obowiązywać jed 
nak będą tylko do końca r. b. poczem 
Rząd ma przedłożyć ustawę, która ustali 
jednolity system opodatkowania budyn
ków.

Proces zabójcy metropolity 
prawosławnego.

W tygodniu ubiegłym odbyła się 
rozprawa sądu doraźnego przeciwko za
bójcy metropolity prawosławnego Jerze
go, archimandryty Smaragda-Łatyszenki. 
Zabójca usiłował się przedstawić jako 
męczęnnik, powołując się na to, że j e 
go usposobienie więzienia nie znosi. 
Prosił o wymierzenie mu kary śmierci.

Po naradzie sąd zgłosił decyzję, że 
wobec wątpliwości co do stanu umysło
wego oskarżonego i niemożności ustale
nia stanu jego poczytalności, na rozpra
wie głównej uchwalił przesłać sprawę 
do rozpatrzenia sądu zwykłego.

W sprawie braku chleba w Łodzi.
Interpelacja posła Michalaka i kolegów z Klubu N. P. R. do Pana 

Ministra Spraw W ewnętrznych.

W dniach 9, 10 i 11 b. m iesią
ca pólmiljonowe miasto Łódź znala
zło się bez chleba. Ludność ogarnia 
prawdziwa rozpacz, żony robotników  
łódzkich błagają piekarzy [o sprze
daż bochenka chleba, chcąe płacić 
każdą cenę, natomiast piekarze chle
ba nie sprzedają, bo jak twierdzą 
nie mają go.

W dniu 9 b. m. odbyło się nad- 
nadzwyczajne zebranie piekarzy, na 
którym zostało stwierdzone, że w  
czasie św iąt W ielkiejńocy mąka u 
kupców podrożała o 50.000 marek 
na worku, wobec czego pieka
rze udali się bezpośrednio do w ła
ścic ie li młynów po zakup mąki, lecz 
i tutaj spotkał ieh zawód, pomimo _ 
że niektóre młyny posiadają mąkę,; 
której w łaśoioiele nie ohcieli sprze
dać, tłómacząc się tem, że nie mo
gą  nabyć żyta do mielenia, młyna
rze poradzili piekarzom żeby udali 
się bezpośrednio do producentów  
rolnych po zakup żyta, co też pie
karze uczynilL Niestety, pomimo ie  
spichrze są załadowane zbożem, jak 
zeznają piekarze, jednakże nigdzie 
nie mogli się dokupić żyta, gdyż 
w łaścicie le  ziemscy nie wiedzą, ile 
mają za żyto żądać. Jednemu z 
w łaścioieli ziemskich (majątek Koś
cierzyn) powiat sieradzki, ofiaro
wywano 140.000 mk. za korzec ży
ta, leoz właśolelel tranzakcjl nie 
przyjął, tak samo postąpili i Inni 
właściciele ziemscy w  ziemi Kalis
kiej. Wobeo czego piekarze powró- 
oill do Łodzi bez zbotfa i bez mąki. 
Jeżeli w lęe Rząd nie pospieszy z na
tychmiastową pomocą zbożową Ło
dzi to mole dojść f e  rozruchów 
głodowych, /  ;

Wobec powyższego podpisani 
zapytują Pana Ministra Spraw We
wnętrznych, czy o powyższym fak
cie Panu Ministrowi jest wiadomo 
i co Pan Minister zamierza uczynić,

1) by natychmiastowo zabez
pieczyć Łódź od braku chleba,

2) by przeciw staw ić sięn iczem  
nieuzasadnionej podwyżce ceny na 
zboże i mąkę.

Warszawa, 12 IV. 1923 r.
Inttrpelanci.

W „Łodzianinie“ z dnia 14 bm. 
ukazał się  wstępny artykuł jakiegoś  
pana Szreniawy, nawołujący „sta
rych działaczy socjalistów  do po
wrotu na drogę starych wypróbo
wanych (o, tak! w Rosji!— Red.) ha
seł dyktatury proletarjatu i... jak- 
nąjostrzejszej w alki z Narodową 
Partją Robotniczą“. Dyktatura pro
letarjatu. Rosja Sowiecka. Pan 
Szreniawa wyraźnie komunizuje. Na
wołuje PPS do powrotu do komu
nizmu, do hasła dyktatury proletar
jatu, do tego hasła, pod którem 
wymordowano setki tysięcy niew in
nych ludzi w  Rosji a w czasie woj
ny polsko-bolszewickiej —  wieszano  
1 umęczano oficerów 1 żołnierzy 
polBkich! Darto z nich pasy, tortu
rowano.

Nawoływanie organu PP3 do 
dyktatury prolotarjatul Cóż na to 
centralne włAdse PPS? Coś się do 
reszty psuj« w ooras szczuplejszym 
«wiatku PPS.



Przed wyborami do Rady Miejskiej.
Praco głównego Komitetu Wybor

czego szjbko postępują naprzód.
P o d z ii?  m ia s t»  nq c ij .jo d y .

Na mirach miasta rozplakatowano 
obwieszczeni? o podziale miasta na 162 
obwody z wyszczególnieniem 5 członków 
komitetu. Urzędowanie w obwodach 
rozpocznie się- w dniu 23 kwietnia, a

Joaziny urzędowania wyznaczono od f>
o 9-ej. Dla orjentacji obywateli w 

bramie każdego domu wywieszona zo
stanie kartka z podaniem numeru obwo
du i adresu lokalu wyborczego.

Mimo to, iż do dnia wyboru pozo
stało trzy tygodnie, żadnych list dotych
czas nie zgłoszono.

Główny komitet urzęduje w lokalu 
Rady Miejskiej od fl wiecz., gdzie też 
odbywają się codzienne posiedzenia.

W ynagrodzenie dla c z ło n 
ków  i (irzcw o d n iczą cy ch

kom isyj w y b o rczy ch .
Rozsiewane pogłoski, jakoby 

s ie  były wypłacane wynagrodzenia 
członkom miejscowych komitetów wy
borczych do Kady Miejskiej, mających, 
się odbyć w dniu 13 maja r. b. są bez
podstawne. Z zasiągniętyeh informacji 
od przewodniczącego Głównego Komite
tu Wyborczego podajemy do wiadomości 
publicznej, iż będą wypłacano djety 
zgodnie z arykułcm fl-m regulaminu wy
borczego do Kad Miejskich: dla członków 
komitetów 1G000 mk. dzienie, a dla prze
wodniczących i ich zastępców 20000 mk.

G)le:e przedayborae 

H. P. R.
W niedzielę 15 b. ra. w lokalu 

Polskich Związków Zawodowych ul. 
(Pówna 31 odbył się pierwszy przed
wyborczy w iec do Rady miejskiej 
w Łodzi.

Obradom przewodniczyli: Ob. 
Pierzchalskl, sekretarzował ob. Lan- 
czyk, asesorowie ob. ob. K waśniew
ski i Kazimierski. Dr Fichna w  go
dzinnym swoim referacie zobrazo
wał dotychczasową gospodarkę ma
gistratu oraz zadanie przyszłej Ra
dy Miejskiej. Następnie w  dyskusji 
zabierali głos ob. ob. Ogłowski, Lass, 
Młoteoki i Romanowski.

Na zakończenie ob. Bednarczyk 
po krótkim przemówieniu zgłosił na
stępującą rezolucję:

„Zebrani na pierwszym wiecu, 
«wołanym przez Narodowy Robotni
czy Komitet Wyborczy w  sali Pol
skich Związków Zawodowych w d. 
15 kw ietnia 1923 r. uchwalają:

Z racji zbliżających się w ybo
rów do Rady Miejskiej, które dla 
klasy pracującej Łodzi mają bardzo 
w ielk ie znaczenie, agitow ać usilnie 
i solidarnie głosow ać na listę PZZ 
i NPR.

Rezolucja niniejsza została przy
jęta  jednogłośnie.

Bk.

Zebranie przedwyborcze do 
Rady Miejskiej.

Polski Związek Zawodowy Pra" 
cowników Instytucyj Ubezpieczeń 
Społecznych w zyw a wszystkich  
sw ych członków Organizacyjnych

na przedwyborcze zebranie do R dy 
Miejskiej, do lokalu Związku .P r a 
ca" Główna 31, w Czwartek dnia 
26 b. m. o godz. 7 m. 30.

Koledzy, staw cie się licznie.

W iec nasiczyoieZski.
W dniu dzisiejszym o godz. 4-ej 

po poi. w sali Rady Miejskiej, Pomor
ska 10 — odbędzie się Przedwyb rczy 
Wieo Polskiego NauczyoiełBtwa Szkół 
Powszechnych.

Co słychać w stronnictwach?
Ruch przedwyborczy leszcze słaby. 

Ze etronniotw burżuazyjnych je d y n e  
sjoniści żydowscy wykazują najwięcej 
energji. Powołali komitet wyborczy i 
rozpoczęli energiczną akoję. Sojusz en- 
deckoohadeckl został rozbity i Chrz. 
Dem. idzie do wyborów oddzielnio pod 
nazwą Chrz. Rob. Kom. Wyb. Endecja 
nin szyldzik: Chrzęść. Narodowy Ko
mitet. Organem Chrz. Dem. został 
.Kurjer Łódzki“.

W tygodniu bieżącym przypuszczal
nie ruch przedwyborczy znacznie się 
ożywi.

W dniu 17 kwietnia weszła w ży
cie ustawa, normująca jwysokość zasił
ków dla rodzin rezerwistów.

Dzienna norma zasiłku, przysługu
jącego rodzinie powołanego na ćwicze
nia wojskow', wynosi:

Dla rouziny stałego robotnika lub 
pracownika, utrzymującego się z prucy 
w chwili powołania:

60 procent jego płacy, obliczonej w 
stosunku dziennym, jeżeli do zasiłku 
uprawniona je s t  tylko jedna osoba.

70 procent tejżo płacy, jeżeli do 
zasiłku uprawniono są dwie osoby.

80 procent tejże płacy, jeżeli do 
zasiłku uprawniono są trzy lub . więcej 
osób.

Rodziny wszystkich innych rezer
wistów, a więc rodziny tych, którzy w 
chwili powołania nie byli stałymi pra
cownikami ani robotnikami otrzymują w 
Łodzi fW)00 m k,, 9,ooo mk. względnie
10,000 mk. z kasy państwowej, zależnie 
od tego, ile osób w rodzinie jest upraw
nionych do pobierania zasiłku.
Kto jest stałym robotnikiem albo praco* nikiern.

Stałym robotnikiem albo pracowni
kiem w myśl ustawy je s t  ten, kto w 
chwili powołania na ćwiczenia pracował 
na podstawie umowy o pracy ua czas 
nieograniczony, albo ten z którym za

warto umowę na czas conajmniej trzech 
miesięcy, lub zgodzono ich do wykona
nia jakiejś pracy, ;która wymaga czasu 
dłuższego niż trzy miesiące,

Stałym pracownikiem [nie jest ten 
kos;o wyraźnie przyjęto do pracy tytułem 
próby i zastrzeżono to w umowie.

Kto wypłaca zasiłki?
Na mocy ustawy z dnia '22  marca 

b. r. zasiłki dla rodzin powołanych wy
płacają albo pracodawcy albo państwo. 
Rodzinfe stałych pracowników wypłaca 
zasiłki pracodawca powołanego, rodzi
nom wszystkich innych powołanych— 
państwo.

O tein, kto ma wypłacać zasiłek 
decyduje magistrat, Uprawnieni winni 
zgłosić do magistratu podanie o przyz
nanie zasiłku, magistrat załatwia je w 
ciągu czterech dni i jeśli zasiłek płacić 
ma pracodawca, zawiadamia go o tem 
w przeciągu 24 godzin, t Pracodawca 
może zgłosić zażalenie i odwołanie, ale 
w hiiędzyczasie zasiłek wypłacać musi.

Praktyczne wskazówki.
Powołany na ćwiczenia robotnik 

fabryczny lub pracownik biurowy, któ
rego dzienny zarobek, wyliczony na pod
stawie pobieranej tygodniowej lub mie
sięcznej płacy wynosił n. p. ir>,000 mk.

jeże li  pozostawił w  domu tylko żonę — 
to żona o trzym uje  60 procent tego wy
nagrodzen ia  czyli 9,000 mk. J o ż d i  w 
dom u pozostaw ił jeszcze  jedno  dziecko 
to pracodaw ca w in ien  w ypłacać żonie 
70 procent czyli 10,000 mk. dziennie, 
jeżeli oprócz żony i dziecka powołany 
miał na u trzym an iu  jeszcze i m atk ę  lub 
ojca, to p racodaw ci wypłacać musi za
s iłek  w wysokości ti * procent t. j .  12,000 
mk. dziennie. Więcej, j a k  trzy osoby nie 
m ogą pobierać zasiłku.

Jeżeli powołany na ćwiczenia nic 
był stałym robotnikiem,ani pracownikiem, 
a był n. p. robotnikiem, utrzymującym 
się z okazyjnych zarobków lub najem
nym dziennym robotnikiem, ¡.rzemieślni
kiem, pracującym na swój rachuneK, lub 
tytułem próby zatrudniony był w jakiejś 
instytucji lub biurze, to w podobnych 
jak  wyżej wypadkach otrzymuje z kasy 
państwowej w Łodzi 8, 9, względnie 10 
tysięcy marek dziennic pozostawiona w 
domu żona względnie rodzina.

Podług powyższych norm winny 
być uregulowane wszystkie dotychczas 
zaległe wypłaty zasiłków, gdyż" prawo 
zasiłku przysługuje od dnia , powołania^

Braki rozporządzenia.)
W rozporządzeniu nie powiedziane 

nic o tem, czy zasiłek pobierany przez 
rodziny pracowników stałych, a wypła
cany przez pracodawców, zwiększa się 
w miarę wzrostu zarobków robotniczych, 
czy też oblicza się w m arę wzrostu za
robków robotniczych, czy też oblicza się 
go przez cały czas od płacy, pobieranej 
przez powołanego w dniu powołania go 
na ćwiczenia. Ź brzmienia rozporządze
nia wynika to ostatnie.

Zaznaczyć nałoży, że pierwszy w 
Sejmie — Klub poselski Narodowej Par- 
tji Robotniczej wystąpił jeszcze w lu
tym w spraw.ie powyższej ustawy, po
wodując następnie przyspieszenie jej n- 
chwalenia i chroniąc jej punkty moż
liwie najskuteczniej od zamachów reakcji 
w Sejmie.

Od Administracji.
Prenumeratę za „Pracę“ w' 

dzielnicy Widzew przyjmuje się w  
klubie Robotniczym (Rokicińska 91,) 
w  czwartki od 7 w lecz, do »-tej. 
oraz w  niedzielę od 9-ej do lt-e j  
rano.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j »  
c le  p ism o  „ P r a c a “ *

Wieczory teatralne.
„Karty w tas", sztuka współ

czesna w 8 aktach, nip«. J. Ka- 
den-Bandrow6ki.

Autor tej sztuki jest całowiekiem 
bardzo spostrzegawczym i wnikliwym. 
Na wylot przejrzeć potrafi bliźniego i 
daje w utworach swych, pisanych 
snigotliwemi zdaniami, barwne i dobre 
fotografje; przytem jest świetnym retu
szerem, bowiem te drobne rysy nie
zwykłości, które słońce prawdy odbiło 
wyraźnie na kliszy, — utrwala, a w ce
chach schematycznych i w codzienności 
swej nikłych podkreśla to, co jest przy
czyną działania l źródłem namiętności.

Autor tej sztuki Jest także saty
rykiem. Zajmował się długo polityką, do 
czego się tu i owdzie z pewną pozą 
przyznaje, Jest trochę cyniczny w spo
sobie myślenia o wnętrzu rzeczy „wiel
kich", jest mózgowcem, który niewątpli
wie często jest szczęśliwy dlatego, ta  
to i ovro rozumia, jest subtelnym iro- 
nistą i zimnym protokulantem najtaj
niejszych myśli milczków 1 gadułów. 
A wszystko te nie zapewnia poczytności 
wśród »tysiącznych rzesz inteligencji" 
i wziętości u gapiów teatralnych z pe
wnymi recenzentami włącznie.

Sztuka p. i. .Karty w ta«“, którą 
p. Kaden wpisuje się w poczet autorow 
dramatycznych, nie je s t  ramotą polity
czną i nie Jest paszkwilem, a nie jest 
także ordynarnem błazeństwem i tproś- 
ną anegdotą. Posiada natomiast wszystkie 
cechy powieści Kadena i jest ładnem, 
zdrów cru i do rodzeństwa podobnem 
dzieckiem talentu. Ludzie Kadena są 
żywi i są bardzo prawdziwi; kalda  po

stać ma swój świat własny, chociaż 
wszystkie mówią po kadenowsku, każda 
po.-tać ma swój kąt patrzenia i swój 
sąd o rzeczy — taka czy owana, mądra 
czy głupia. Nió intrygi uprządł autor z 
mocne) przędzy i dobrze rozstawił akto
rów całej gry. Ale to wszystko nie 
daje jeszcze dobrej sztuki teatralnej, 
Jeżeli autor nie stoczył b ju  homery- 
ckiego ze smokiem sceny i nie rzucił 
w fale milozeuia a Muzom na ofiarę — 
setek, setek szczerozłotych a nie
potrzebnych słów. A p. Kaden najwi- 
doozniej do walki nie stanął albo ją 
przegrał, zaś słów ewych nie poświęca 
sługom Apollina, bowiem słowa prze
cież utorowały uiu do niego drogi.

Więc tkutdk był taki, te  grano 
.Karty w tas“ uem al cztery godziny. 
Nieliczni słuchacza wyszli zadowoleni 
i znużeni, a liczna bardzo publiczność 
opuszczała salę, poziewająo, przypisując 
autorowi ględziarstwo i rożne dziwactwa, 
a ukrywając starannie własną anemję 
intelektualną i estetyemą. Należy tedy 
stwierdzić, że p. Kaden może nam daó 
dużo rzeczy dobryoh i potrzebnych 
(podkreślam: bardzo potrzebnych), ale 
ta rzecz, pierwsza a pękata — z tru 
dem przeoisuęła się przez kulisy i z 
trudem odegrała się w teatrze.

Wykonawcy trudnych ról sztuki 
wywiązali się z zauunta wedle najlepszej 
woli — sumiennie i pracowicie. P. Pod
górska (głupia i obolała prezesowa), p. 
Barwióska (zaplatana we wniki przy
zwyczaj oń pożytecznych i uczuć niepo
trzebnych dama;, p. Jarkowska (mło
dziutka Cesia, która wierzyła w spo
łeczeństwo), grały p.prawaie, łnteli-

«entnie i we właćoiwem tempie; p. 
Noskowski (poseł dość sobie szujowa- 

ty, ale dość szczery wobac swych wy

borców*) wczuł eię w rolę doskonale 1 
zrozumiał autora. P. Snay (poeta dnia 
dzisiejszego, który w tej sztuce zastę
puje także — bo tak chce zimny i czarny 
p .  Kaden — pogodnego fil/zofa i doj
rzałego optymistę) dał złudzenie zu
pełno czegoś, co ślizga się po naszych 
biednych mózgach, więc chyba osiągnął s 
autorem porozumienie, p. p. Barwiński 
(generał — jeden z wielu) i Lechowski 
(prałat — jeden z wielu), a także i inni 
panowie (ludzie epizodu) grali ładnie 
i nie skąpili fatygi. Tylko p. Orlicz 
(prezes — rasowy szubrawiec — dąb 
spróchniały o zwichrzonej koronie wo
kół rogów) położył swą rołę, chociaż 
zmęczył się bardzo; możnaby mu pora
dzić, aby zstąpił ze sceny i usiadł na 
fotelu, bowiem nie zaszkodziłby sztuce, 
a zmęozyłby się chyba jeszcze więcej: 
I tu jest jedna, a może jedyna (jeżeli 
p. Kaden zastrzegł sobie integralność 
tekstu) pretensja pod adresem reżysera.

. O j c i e c * .  Dramat w Sak- 
tach Augusta Strindberga. Ret. 
Janusz Sarnecki, 

i teraz pesymizm pożera wielu 
Europejczyków; ciemne strony walki i 
niezgody zasłaniają bystrym oozom cu
da świata, czary życia i pogodnie u- 
śmiechnięte bóstwo niezmienności. Ale 
pesymiści są nieliczni, zaś ich smutne 
sądy wypływają nletyle z braku wiary 
w człowieka, ile raozej z przeświadcze
nia o bankructwie pewnych wartości 
kulturalnych B uropy— społecznych, re
ligijnych ozy poprostu obyczajowyoh. 
Ogół t. zw. inteligencji w dobie dzisiej
szej — to ludzie zaprasowani albo u- 
śmiecholęci; wojna jest przecież nau- 
ozycieiKą lekkomyślności, więo sprawy 
.prywatne* traktuje się w dobie powojen

nej byle j3k, z dnia na dzień, żartobli
wie i motylkowo. Ktoby tam myślał o 
walce płci, o problemacie ojcowstwe, o 
woli miałkiego mózgu i klęsce prawdzi
wego intellektu potraktowanego udrękti, 
nieszczęściem i Iueseml

Więo pomiędzy dramatem Strind
berga a widownią dystans je s t  dzisiaj 
wielki. Strindberg — to sprawa wczo
rajsza, a o sprawach wczorajszych my
ślimy przecież rzadko...

Pan Adwentowicz jest wielkim ak
torem dnia wczorajszego. Zabrał nam 
wleozór cały i porwał nas— wszystkich 
chyba — w ponura wertepy Striodber- 
ga. Jedni przypominali sobie te prze
życia przedwojen o 1 to wzruszenia za
pomniane minionych lat „mody* lite
rackiej. Inni poprostu zajęli się ślodzo- 
nlem dziwnego zagadnienia. Inni jeszcze 
obserwowali grę prawdziwego artysty— 
rob:ącego rzeoz swoją po raz bodaj ty 
siączny— a pięknie, składającego h łd j  
korne przed majestatem ludzkiego ci' r- 
pienia. Środki, których używa p. A l- 
wentowic*, są wypróbowane od wieli, 
lat; jednak dysponować niemi może 
tylko duży talent, wspierany rozumem 
i kulturą literacką. Wiemy dobrze, \t 
ten artysta może czerpać pełną ręką z 
bogatego skarbca isposobów histrjon»
i że na tem dobrze wychodzi soei<;t 
polska, a tem samem tak zwana pu
bliczność. Nic tedy dziwnego, że nawet 
w Łodzi witany J e s t . p. Adwentowicz 
serdecznie, a słuchaoze dziękują mu i  
zapałem i szczerze.

Partnerki i partnerzy w sztues 
grali — wedle najlepszego swego rozu
mienia i wedle sił swych. Ale Laura 
p. Podgórskiej nie miała w sobie dotuj 
nizmu. Wystawa była staranna.
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Organ bogate j  finansjery  „K urjer  
W ieczorny“ w jednym  z o s ta tn ich  hum o
rów pod sensacy jnym  tytułom  2 - i jm o -  
•rym na pierws/.cm m iejscu mówi:

„Min. spraw  zagranicznych  za dużo 
Jeździ. P rezydjum  rady m inistrów  zw ró 
ciło się do m iste r ,u rn  sp raw  za g ran i
cznych z uw agą , że m in is t  rs lw o to po
siada aż 3 samochody, co jes t  wobec 
w skazanych  oszczędności zupełnie zby 
teczne“ .

Nie wchodząc w m eritum  spraw y 
stw ierdz ić  tylko należy: W y ty k a jąc  pol
skiemu m in ls te r jum  „aż"  trzy  sam ocho- 
chody — szkoda, że „K u rje r“ pod równie 
sensacyjnym  ty tu łem  nic w ytyka trzech 
samochodów firm ie Scheiblera, lub 
dwuch automobili w łasnego w y d aw n i
ctwa. Scheiblerom, B arcińskim  wolno 
mieć dwa, trzy nuta, m arm urow e sch o 
dy zato w urzędach  państw ow ych oszczęd
ności, zd e jm u ją  w urzędach  ap a ra ty  te 
lefoniczne, red u k u ją  au ta  rep rezen tacy j
ne! Tylko finansiści, przem ysłow cy i 
spekulanci się bogacą... Czy czasem nie 
kosztem tych  redukcyj państw ow ych?

Z praktyk sądownictwa 
w b. zaborze pruskim.

In terpelac ja  po iła  Lisieckiego 1 
kolegów z kii bu N. B do P a r a  Mi
s i a k a  Sprawiedliwości w sprawie nio- 
tgodnego z prawem prowadzenia prza- 
wodu sądowego przez prezesa powia
towego sądu w Inowrocławiu.

Dnia 22,XI. 22 r. w sądzie powia" 
towyin w Inowrocławiu toczyła się roz? 
prawa przeciw  gospodarzow i we w s 1 
Markowie pow iat S trzelińsk i i jego m a ł
żonce o zn iew agę urzędników  p ań s tw o 
wych — w rozprawie tej oskarżeni po
woływali się na świadka, ja k ie g o ś  ro
botnika N aw rockiego .

Przew odniczący  sądu odpowiedział 
oskarżonym, „że robotnik to nic j e s t  
m iarodajny świadek i na jeg o  zeznaniu  
opierać się nu' m ożna“ gJyby to był 
c/.łowiek z wyższym wykształceniem to 
by się oskarżeni m ogli na niem oprzeć.

Wobec powyższego podpisani zapy
tu ją  P ana  M inistra Sprawiedliw ości,

1) czy postępowanie p. p rezesa s ą 
du powiatowego w Inowrocław iu jes t  
zgodne z K onsty tuc ją  a zw łaszcza z art. 
90 i z innemi prawami w Państw ie  Fol- 
fckim obowiązującem i.

2) Co Pan M inister zam ierza uczy
nić by podobne w ypad1/ i  na przyszłość 
nie miały miejsca.
W arszawa, dn. 12 k w ie tn ia  1923 r.

In terpelan t;

Praktyki hakatysty w fa
bryce Leonhardta,

Otrzymaliśm y sk a rg ę  robotników fa 
bryki L eonhard ta  na m ajs tra  Kotsliga, 
który w n iesłychanie ordynarny sposób 
obchodzi się z robotn ikam i. Szykanu je  
przy tem  spec ja ln ie  robotników  Polaków.

D okądże tej pohulanki h ak a ty s ty cz -  
nej w Polsce? Należy corychlej sk o ń 
czyć z tolerowaniem  tego, aby tu na 
nas/.ej polskiej ziemi nas, Polaków, 
Niemcy mieli szykanować!!! N iechaj się 
zatem ów h ak a ty s ta  pow strzym a n ieco  
w swych zapędach, bo cierpliw ość ro 
botnicza też m a  sw oje granice.

„R obotn ik“ w arszaw ski w num erze 
89 w korespondencji w Łodzi I tak  pisze 
rn. in. o prasie w o b e c 1 wyborów do Rady 
Miejskiej:

„Jedyne postępow e pismo Łodzi, 
„R epublika“ nie m ogąc się u trzym ać 
samodzielnie, po n iefortunnych zabie
gach o subw encję  Związku w łókien
niczego, szukając  nowego oparcia w 
w grupach  zawodow ych, zw alcza za 
sadę w y s taw ian ia  lis t  pa r ty jnych  i 
prowadzi kam pan ję  na rzecz* list, k tó 
re w ys taw iać  w inny zrzeszenia zaw o
dno o".

Odchylając rąbek ta jem nic  zaku li
sowych „Repubiki", „Robotnik“, organ 
P.P S u, uważa j ą  za jedyne „postępowe 
pismo.“ Pomimo nawet, że „starała się
o subwencję związku włókienniczego* 
(przemysłowców). Już nawet ,Głos Pol
ak i“ nie jest pot Lępowy. Tylko „Repu
b lika“. i^źyżby dlatego, że wzdęła o s ta t 
nio w obronę spekulan tów  walutow ych? 
A może dlatego, że sk ład  je j  redakcji 
liczy najmniej aryjozyków?

F a b ry k a  w ódek i

Asitas&l IHakśfi&ka i S -k a
A ndrzsja  7, tcS. 21—95

poleca w łasnego  w yrobu  wódki, likiery, rum, arak  i poncz burgundzk i,  
oraz sp iry tus  leczniczy »4% dla ap tek , szpitali i na  l is ty  pracowników.

Specjalność firmy likier biały „Stella“, 
„Pomarańczowa gorzka“ i „Zytniówka“,

O podwyżkę płac w przemyśle.
W piątek dn. 20 kwietnia r. b. 

odbyła się konferencja przemysłowców 
z przedstawicielami robotników w spra
wie podwyżki płac w przemyśle włó
kienniczym. Na konferencji obecni byli 
z ramienia Związku BPraca* kol. kol. Ka
zimierczak, Orłowski oraz Dąbrowski 
ze Związku Metilowców.

Przedstawiciel Związku fabrykan
tów oświadczył, ie  żądania zgłoszone 
przoz związki robotniczo nie mogą być 
uwzględnione, i przemysłowcy zdecy
dowali się dać podwyżkę 8 proc. od 
płac obecnych. Na tego rodzaju propo
zycję przedstawiciel Związku „Praca“ 
kcl. Kazimierczak oświadciył, że w ysu
wanie takich propozycyj jest naigrawa- 
niem się z nędzy robotniczej i żo tego 
nio można traktować na serjo, gdyż z 
'i poprzedniego m esiąca fabrykanci nie 
dodali :'5 proc.,' a obecnie propinują 
8 proc. Propozycji tej Związek „Praca“ 
nio może przyjąć bez uprzedniego po
rozumieniu się z delegatami i Zarządem 
Związku i w tej sprawie udzieli odpo
wiedzi dopiero po porozumieniu. — Taką 
odpowiedź zakomunikowali przemysłow
com robotnioy.

Tej samej treści złożyły oświad
czenia pozostałe Związki.

W powyższej sprawie w piątek od
było się zebranie delegatów Zw-iązku

Tydzień łódzki.
Przed Trzecim Majem.
Rozpoczęto przygotowania do uro

czystości trzociomajowych. Zawiązane w 
Łodzi ogólny Komitet Obchodu usiali 
program uroczystości, na którą złoią się: 
Msza połowa, pochód i akademje.

•* *
Dnia 23 kwietnia r. b. w lo

kalu klubu N. P. R., przy ul. Piotr
kowskiej >S 91, o godz. 7 w lecz, 
punktualnie odbędzie się posiedze
nie komitetu 3-go maja, na które 
to są proszeni przedstawiciele w szy
stkich Dzielnio, Kół fabrycznych 
wraz z przedstawicielami P. Z. Z. 
.P ra ca “.

*
* •

Szielnica Górna N. P. R. urządza w 
rycznej L. Geyera, Piotrkowaka 293

o godz. 4 po poł. uroczystą akademje na 
program której złożą się

Prelekcja (prof. Z. Majkowski i kol. 
J. Wojtyński), Śpiew chóru. Orkiestra 
wojskowa. Komedyjka i deklamacja.

Delegacja P .Z. Z, „Praca“ 
z Białegostoku w Lodzi.

W dniu 17 b. m. przybyła de
legacja Zw. „Praca" z Białegostoku: 
kol. kol Józefowicz, Szymański i Po- 
teral D elegaci wraz z przedsta
w icie Z/v. „Praca-", kol. Kulczyń
skim udali się do fabryki Barciń- 
skiftgo i zbadali wszystkie działy 
pracy w  celu uregulowania warun- 
kó * pracy i płacy na podstawie 
Łodzi w Białymstoku,

Również udali się delegaci do 
Z w . Majstrów, aby oddział tegoż, ist
niejący w Białymstoku przyłączyć 
do centrali łódzkiej. Otrzymano cen
niki 1 itatut Zw. Mąjetrow i za ki]-

f e f s c o i i  M sK lai
HiCSlKteS*.

.P raca“. Na zebraniu kierownik Związ
ku „Praca“ kol. Kazimierczak złożył 
sprawozdanie z przebiegu konferencji. 
W dyskusji zebrani delegaci potępili 
nieludzkie postępowanie łódzkich kapi 
talistów, którzy krwią i potem' robotni
ków polskich dorobili się wielkich ma
jątków, obecnie w ciężkim czasie kry
zysu temu robotnikowi nie chcą przyjść 
z pomocą. Zebrani powzięli uchwałę, 
by sprawę tę przekazać Zarządowi 
Związku, z tem, żeby się porozumiał w 
tej kwestji z innymi Związkami co do 
dalszej akcji a decyzji, jaka zapadnie, 
obowiązkowo wszyscy robotnicy winni 
się podporządkować.

Następnie omawiano jeszcze spra
wę przeliczenia płac na złote polskie. 
W sprawie urlopów zebrani wezwali 
wszystkich robotników, by nio pozwo
lili sobie potrącać w czasie urlopu za 
dni świąteczne, jak to chcą czynić fa
brykanci.

W końcu uchwalono, żeby wszyst
kich tych robotników, którzy nie należą 
do Związków' i tych, co nie chcą opła
cać Związku, spisywać na listy i przy 
nadarzające; się sposobności usuwać z 
pracy Jako pasożytów i ezkodaików 
klasy robotniczej. ¡.W tym celu będzie 
przeprowadzona w fabrykach kontrola 
przez wszystkie Związki.

ka tygodni, mamy nadzieję na
stąpi formalne połączenie.

Z Łodzi delegacja udała się do 
Warszawy do klubu N.P.R. z proś
bą o interwencję w  M inisterstwie

* Pracy w przedmiocie wprowadzenia 
cennika łódzkiego na teren biało
stocki.

Nadmienić należy, że drożyzna 
w Białymstoku jest w ięk sza  jak w  
Łodzi, a płaca mniejsza o 30 — 50 
proo. We w szystkich trudniejszch 
sprawTach centrala Zw. „Praca‘‘ do
łoży wszelkich starań, aby praca 
zawodowa na terenie Białegostoku  
rozwijała się pomyślnie.

Kula.
#

Sprawy robotnicze.
Z ży c ia  Zw iązku Budow la- , 

nogo ZZPa
W niedzielę dnia 22 kwietnia  

rb. o godz. 3 po południu w lokalu 
Polskich Zw. Zawodowych przy ul. 
Głównej 31. odbędzie się ogólne ze
branie Członków Związku Budowla
nego Zjednoczenia Zawodowego Pol
skiego, oddział w  Łodzi.

O liczne i punktualne przyby
cie uprasza ZARZĄD.

a

Dnia 24 kwietnia r. b. o godz.
6 wieczorem  w  lokalu Polskich Zw. 
Zawodowych ul. Główna 31 odbę
dzie się zebranie delegatów i po
borców Związku Budowlanego Zje
dnoczenia Zawodowego Polskiego  
(Oddział w Łodzi).

O liczne i punktualne przyby
cie uprasza się zainteresowanych.

Lekkomyślna- i rozrzutna, partyjna 
gospodarka miejska pp. R?.;wskićh, Słup- 
nickich, Kopcińskich, Gackich i Muszyń
skich oraz innych Wajsbergów i Grinber- 
gów doprowadziła m.asto nad brjeg ban
kructwa. Kasa miejt-ka świeci pustkami. 
Niektórym kategorjoi.i psacownikó» insty- 
tucyj, utrzymywanych przez miasto, wy
płaca się pensie ;ak ziaski na raty. Wszyst
ko  to  się robi podobno z powodu braku 
gotówki w kujie miejskiej a tymetas:m 
nie szczędź się pieniędzy dla zaspokoję- 
ni? grafomańskich sachęianek p Ricw- 
skiego. Bodący na wylocie Magistrat, chcąc 
s i;  jeszcze na pożegnanie utrwalić na k ar
tach bibljoęraiii wydał książkę p. t. ..Sa
morząd Łódzki a policji* * przedmową 
Alek ego Raw skiego, prezydenta m. Lodzi. 
NaKiŁdcrr. Magislratu m. Łodri. Rok i *»23, 
stron 3 36 „Ksiątka wydana zbytkow
nie, na wyborowym vrupierze j w t eści 
swej jest przeważnie [ rzedrukiem z „Ł o
dzianina, i b, .Dziennika robotniczego“(org. 
F. P. S.) Komu ta książka jest*potrzebna 
poco się ją wydało za bardzo grube pie
n iądze? Na to potrafi odpowiedzieć sain 
p. Rśewski, który z przedziwną lekkomyśl
nością i wielkopańs .ą rozrzutnością umie 
szefować z  kasy miejskiej!

je s t  to  jeszcze jeden frzyczynek do 
gospodarki P. P. S. na terenu; samorządu.

Es&a afsiy o t «  i  W \M \ i
Si.7f.na jfest ¿fora cuk row a Magi

s t ra tu  łódzitie^o na jesieni r. nb. J ak  
p am ię ta ją  czytelnicy, swego czasu  ze 
sk lepu  m ie jsk ie g o  przy u!. P io trkow skie j  
wywieziono 20 w erków  cukru  w artośc i
2 m iljonów rnarsk. A resztow any zosta ł  
wówczas ¿k ierow nik  sk lep u  Nocznicki, 
w yb itny  działacz P. P. S., następn ie  
za k au c ją  wypu#zczony. W  sklepie zna
leziono w ted y  k a s e tk ę  z pieniędzm i za 
sprzedany cuk ier  l icząc po cenie m ag i
s track ie j ,  podczas gdy cuk ie r  sprzedano 
p ryw atnym  kupcom  po cęnie  ry n k o w e j.

Obecnie znów spraw a nab ra ła  a k tu -  
r.lucści, a resztow any bowiem zosta ł  były 
ław nik  wydziału .ząp row jan tow an ia  W. 
W ilczyński z polecenia sędziego ś led
czego.

N ajbujn ie jszy  plon gospodark i P. 
r .  S. w M agistracie: nferj!

K a l e n d a r z y k

22 Niedzie la, Sotera i Kaja
28 Poniedzia łek , W ojciecha B. M.
24 Wtorek, Pide lisa  Kapnę. M.
25 Środa, Marka i ’̂ wang.
26 Czw artek , K le ta  i Marcellina 
£7 P ią tek ,  Teof la  i Tertn l .
28 Sobota, Pawła do Krzyża.

—  Dodatkowa komisja kontrolna dla 
roczników 1883 —- IES9. Rezerwiści rocz
n ików 183 - -  !S99, k tórzy  dla j a k ic h 
ko lw iek  powodów nie o trzym ali k a r t  po 
w ołania  do. s taw ien ia  s ię  na zebrania 
kontro lne , lub nie zostali a&łntwieni przez 
kom is je  ko n tro ln e ,  zos taną  pow ołani na 
d o d a tk o w ą  kom isję  k o n t ro l r ą  im ieuuem i 
k ar tam i powołania.

— Filji Wolnej Wszechnicy w Lodzi.
Zostaje urządzony w Łodzi „Tydzień 
ekonomiczny* Wolnej W szechnicy  połskie 
odbędzie się w sali rady miejskiej od
23 do 27 b. m. W ykłady  u trzym ane b ę 
dą na  poziomie un iw ersy teck im , !>v/i 
do s ta teczn ie  przystępne i zrozum iałe  
spec ja lnego  uprzedniego  przygotow ani a

— Zwolnienie z wejska rezerwistów 
rocznika 1897. Dotychczasowy przebV. ; 
ćw iczeń  wojskowych rocznika I8 i7  j - M  
bardzo pomyślny. Przeszkolen ie  {powo
łanych  rezerw istów  j e s t  już na ukończe
niu. W ¡zw iązku z tem, w ładze woj
skow e zam ierza ją  skrócić te rm in  p rzesz
kolenia do sześciu tygodni t. j .  do dnia 
80 kw ietn ia .

Na sk u te k  ob iegających-po  i a ie i : i e  
pog’osek, jakoby  władze wojskow e no
siły się  zam iarem  poniechania ćwiczeń 
w ojskow ych dla rocznika 1597 i *.S95; - 
dow iadujem y się, iż ^pogłoski owre mo 
są  zgodne z prawdą.

Rocznik 1S9G zostanie powołany do 
ćwiczeń w te rm in ie  usta lonvm  p oprzed 
nio t. j .  dn. 10-go fmaja. Tak sam o re 
zerwiści rocznika 1895 ć w ic z e ń ,  
o dbędą  j e s z c z e .w  ciasri • . -x
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— Waluta złota. Jak podaje prasa 
V'ii*afcv,' .. >,J projekt wybicia złotej wa
lmy h ‘•talowej narazle z kruszczu, 
doslnsrai.' nego prywatnie, zostanie zrea
lizował^ w najbliższym czasie. Na cze
le »ennicy ma stanąć dotychczasowy 
dyrektor uizędu probierczego. Aleksan
dro w i «z. W tych dniach ma być 
ogloszc-ny konkurs na wzory monet me- 
tulow^c.i w walucie złotej.

— I odwyżka taryfy tramwajowej. Od 
czwartku na tramwajach miejskich obo
wiązuj« nowa taryfa osobowa. Bilet nor
malny k< sztuje — 800 mk., uczniowski
— 460 mk. wieczorny — 1000 i nocny
— '¿9V0 mk. Miesięczny bilet kosztować 
bylinie — 120000 mk.

— Osobiste. . I*. Marjun Tarłowski 
dyrektor miejscowego oddziału Agencji 
Wschodniej, «. puścił nasze miasto obej
mując kierownictwo odpowiedzialnej pla
ców k i, jaką jest oddział Agencj i Wschod
niej w Katowicach. P. Marjan Tarłow- 
fiki na swym stanowisku wykazał sprę
żystość, encrgjQ i zdolności niepoślednie 
a swjm  taktom i zaletami charakteru 
zaskarbił sobio ogólną sympatję kole
gów dziennikarzy ’oraz powszechne u- 
zuanie.

— Sytuacja handlowa w Łodzi. W o-
stitnich dniach tranzakcje wekslowe w 
Łodzi spadły do minimum.

Kupcy, którzy zakupują obecnio to
wary. proponują wpłaty całkowicie w 
gotówec, żądając wzamian bonifikacji 
łio procent. Przyczyniło się to znaoznie 
do obniżenia Ilości tranzakcji.

Zastój ton specjalnie uwidacznia się 
w domach transportowych, które są cał
kowicie , bez pracy. Oaly szereg firm 
t^cli ma ograniczać swą działalność.

Ożywiony ruch panuje jedynie w 
składheh towarów białych, które w o- 
fltstnim tygodniu poszły znacznio w 
górę.

—: Bezpłatno szczepionie ospy. W
dniach 23, 25 i 20 maja r. b. odbywać 
ei(j będzie bezpłatne szczepienie ospy 
ochronnej dzieciom, urodzonych 1922 r. 
oraz. d«iociom do toj pory nieszczepio- 
nyrn. ¡Szczepienie dokonywać się będzie 
od godz. 8 ej rano dogodź. 2-ej po poł. 
w lokalach przy ul. Aleksandrowskiej oi, 
Konstantynowskiej 5, Roklcińskiej I, i 
Radwaóslcioj j 9. (bib)

— Oibrzymia afera w Pabjanicach. 
W  znanej firmio „Krusche i Koder“ w 
Pł bjamcacli wykryto olbrzymie naduży
cia, polegające na systematycznej kra
dzieży towarów, uprawianej przez fun- 
kcjona-juszy firmy. Towary te ¡wywo
żone były z fabiyki za fałszywemi do
kumentami. W sprawie tej prowadzi 
6ię energiczne śledztwo. Dotychczas 
aresztowano 25 osób.

Ogółem fabryka poniosła straty na 
gumę 300 miljonów mk. w skradzionym 
towarze i szpulkach bawełnianych.

Mimo to, iż kradzieże trwuły prze
szło 2 lata, były ono tak maskowane, iż 
¡tarząd fabryki na ślad ich natrafił i do
piero energiczna akcja kierownika ko- 
m.sarjatu w Pabjanicach spowodowała 
wykrycie systematyoznej kradzieży i 
aresztowanie winnych.

T M i r , mnzi-iRa i s a n k a
Diiś po południu „Intryga i miłość“# 

wieczorem „Ojciec“ StrinJberga.
Rezygnacja dyr. Barwińsklojo.

Dyrektor Tc t u  Mie.sdego p. Hen
ryk Barwlńik« wniósł rezygpncję ze swego 
stanowiska. Motywem lezygn c,i dyr. Bar- 
wińskiego jest dyktatorska stanowisko Ko
misji Teatralnej wobec dyrekcji teatru.

Arbitralne stanowisko Komisji Tea- 
trjln j a w pierwszym rzędzie priewodni- 
cr.f}ce^o p. Ga-wkiejo uniemożliwia współ- 
prdc^-i dyrekcją. Teatr łOi/.ki narałony 
je-i tui cir<głe ekdj-erymenty, które .«ii»} ?*- 
wyłącza Komi».., to tai co rok mamy 
iK»<v<go dyrektora, » teu nie uiofre ponad 
i« :-r. sezon wy.rwić *< wspiłpniey z 
'ó:uk<j ?*eaiO-l<!ystyczi*t cwi®ł«r>c*»}4tą.

Kł«0 „LaaA0

„M:ss Veavs* — ».-«¿liczna melo- 
dyjns oji=Łł*tki filutowi schodzi z afisza, 
ols fadingu. Kio zatem jeszcze nie widriał
i .nie siysjf.j| ani^iicsgo filmu — niechaj 
ię 1 to woryełdej i '»cześniej,
iy uną.i -.toku na estatnim ica tsie. Fo 

lajściu „Miss V°.nL's“ — ruchliwa dyrekcja 
»luny* sprawed*« również niezwykłą
S

atrakcję. Jaką? Pójdziecie zobaczyć na-
pewno,

Kino „Cor o".
Wyświetla wspaniały sensacyjny film 

„Pierścień Satanasi“. Od wtorku IV se- 
rja. Codziennie tłumy publiczności oglą
dają niezwykle efekty tego obrazu.

Kino „Casino“
Wyświetla wspaniałą komedję w 6 

aktach „Maciste i księżniczka dolarów.
Kino „Odeon".

„Człowiek niewidzialny“ sensacyjny 
dramat w 7-iu aktach.

Kino Spółdz. Prac. Państwowych.
„Tajemnica przystanku tramwajowego“ 

Dramat erotyczny w 7 aktach.
Kino „Nowości *. ,

„Obrona Częstochowy“ dramat hlsto- 
storyczny w 6 aktach.

Z życia N. P. R.
Z fitołą in teligencji przy  

N P R .
W poniedziałek, d. 23 b. m. w'j 

lokalu Klubu NPR przy ul. Piotr
kowskiej 91 odbędzie się kolejne ze- 
branle Kola inteligencji pray NPR., 
na którem to zebraniu wygłoszony 
zostanie referat przes kol. d-ra 
Fiohnę.

Prócz tego na porządku dzien
nym znajdują się wnioski Komisji 
odczytowej Koła, które zostaną przed
stawione członkom zebrania do za
twierdzenia.

Uczestnicy zebrania proszeni są
o punktualne przybycie o godz. 
8-inej wieczorem.

Prezydjum.

Koło k ob iet N P R .
W dniu 22 kwietnia w  niedzie

lę o godz. 4 po poł. w klubie NPR. 
Piotrkowska 91 odbędzie się kon
ferencja Koła Kobiet, na której kol. 
red. Wojtyriskl wygłosi odczyt p. t  
„Kobieta przy pracy*. Koleżanki, 
stawcie się licznie.

»

W dniu ^9 kwietnia w niedzie
lę o godz. 10 rano w Pol. Z. Zaw. 
Główna 81, odbędzie się uroczystość 
odsłonięcia sztandaru Koła Kobiet. 
Deklamacje wypowiedzą« artysta te
atru Polskiego p. Pilarski 1 dzieel 
W. Kulczyńska 1 Bereńeówna.

Podczas uroczystości przygry
wać będzie orkiestra smyczkowa.
Z e  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  ¿Pol* 

sk ie jj  n O r lę fli
Zarząd Główny Zw. MŁ Polskiej 

„Orlę“ w Łodzi, podaje do wiadomości, 
iż w dniu 6 i 7 maja r. b. odbędzie się 
Ąazd Wojewódzki.

. Otwarcie zjazdu 6 maja r. b. o godz..
10 rano w lokalu przy ulicy Piotrkow
skiej M  91.

Porządek zjazdu w numerze następ
nym.

* f
Zarząd Główny Z w. MŁ Polak. „Orfy* 

w Łodzi, komunikuje, U w dn. 94 b, m /
o godz. 7 m. 80 wiecz. odbędzie eię po-’ 
siedzenie prezydjum. k

Konieczna obecność przedstawicielih 
kół lokalnych, nie wyłączając Rody Pa-§ 
bjanioklej 1 Brasa Górego..
ZebraniO D z ie l .  S ttłtso& leJ .

W dnia 23 b, m. o gods, 7 wlecz, 
zebranie prted*ławkłe!l fabryk N. P. R, 
Dzielnicy Bałuckiej w Klubie, rrencisvk*4> 
ska 58. Kolęd ty stawcie sie licznie! T

We ciągnieniu Mi*
ljonówkl wygrana padła na

Na 0,414,606
(piKdwy w I M u A

■■■■•% ‘ V. 1 ' ■ V - »

Telegramy.
Obrady Sejmu.

WARSZAWA, 21. Wtorkowe pośle* 
dzenle Sejmu zawierało szereg spraw# 
wkraczających w dziedzinę stosunku pol
skości do mniejszosci narodowych, zwłasz
cza żydów, Dzień ten w Sejmie był dniem 
żydowskim. Przedewszystkiem dotknęła 
spraw żydowskich interpelacja Zw. Lud, 
Nar. w sprawie pogłosek o rzekomem u* 
chyleniu okólnika min. Kamieńskiego, do
tyczącego wydalenia żydów rosyjskich, u- 
chodźców z Rosji Sowieckiej.

Przy ostatnim punkcie porządku 
dziennego, gdy na plenum wpłynęła nagłość 
wniosku koła żydowskiego w sprawie eks* 
cesów antyżydowskich w Warszawie w dniu
5 b. m. doszło do .nader smutnych zajść. 
Obydwie strony Izby straciły równowagę 
przy odrzucaniu nagłości, w chwili, gdyi 
posłowie żydowscy opuszczali salę, po-' 
słowie z prawicy Sawicki 1 Manterys, rzu-' 
ciii się za wychodzącymi. Przy wyjściu 
wśród wrzawy i zamieszania doszło do 
bójki.

Na temże posiedzeniu przyjęto w' 
trzeciem czytaniu ustawę w sprawie zaku-; 
pu przez rząd ropy naftowej. Poprawkę 
posła Diatnanda w sprawie przymusowej 
organizacji bruttowców, leżącej w interesie ’ 
państwa, odrzucono. f

Następnie dokonano wyboru komiidl 
do zbadania stanu [strzeżenia granic I do 
zbadania produkcji i cen węgla. Do pierw-' 
szej komisji weszli: m. n. Chądzyński i. 
Michalak.

Na posiedzeniu Sejmu wczoraj w.‘ 
sobotę. Marszałek Sejmu ogłosił, iz za 
wywołanie awantury w dniu 17 b. m.,’ 
poseł Zerlbe 1 Hartglass, wykluczeni zosia- 
li na 8 posiedzenia Sejmn. Pozatem za
łatwiono szereg spraw drobniejszej wagi.

Ipraij iloaaiowe Polski.
WARSZAWA 24 (AW). Mialstor 

Grabski, Da konferencji prasowej, oma- 
wiąjao sytuację finansową państwa, 
przedewszystklem zwrócił uwagę na o- 
statni spadek marki polskiej, wyjaśnia- , 
jąo, te  przyczyny jego szukać należy w 
zalatnoścl polskiej waluty od nlomioo- 
klej. Jednakowoż minister Grabski 0 - 
świadczył, Ze wysiłki Minlstorstwa Skar
bu, celem uniezależnienia marki pol
skiej od niemieckiej, wydały Już pewne 
rezultaty, oe wyraziło eię w znacznej 
różnicy kursu między marką polską a 
niemiecką, pedczaa ostatniego okresu. 
Celem sparaliżowania zgubnej gry na 
zniżkę marki polskiei, rząd stosuje me
todę interwencji, polegającej na rzuca
niu większych anm walut obcych na 
na giełdy, celem zaspokojenia ich za
potrzebowania.

Znacznie większą szkodę, niż chwi
lowe obniżenie marki polskiej, stwier
dził minlstef Grabakl — wyrządzają 
jednak nieuzasadnione zwyżki oen na 
rynku wewnę r  oym. Są one przeważ
nie azasadn.o^e przyczynami natury 
cpckulacyjncj. .Takim zwyżkom can 
jakie np. ostatnio ujawniły się w zboży’ 
minister zamierza przeciwdziałać p r z *  
interwencję na giełdach zbożowyoh,

Dilm 1 ((Me lakatorfiw.
WARSZAWA 21 (A. W.)— Według 

informaejij,,Kurjera Czerwonego“, projekt 
nowe] ustawy o oohronie lokatorów, 
uchwalony przez radę ministrów, utrzy
muje zasadę nieusuwalności lokatorów, 
alo przelicza ozynsa przedwojenny na 
złoty polski, i stopniowo zwiększa jego 
stawki, aż do wysokości przedwojennej 
w ciągn szeregu lat następnych.

l& M  ileMgn ¡¡¡¡wiania polltii.
WARSZAWA 21.— W tygodniu u- 

bległym odbyła się rozprawa przeciwko 
komendantowi poi. państw, w Warsza
wie p. Sikorskiemu, którego niedbalstwo 
w dniu 11 grudnia sprowadziło pamięt
ne zajAoia. Sąd «kazał p. Sikorskiego 
na 8 miesiące aresztu za niedbalstwo.

Sprawozdanie z drugiego wlecn 
p<»»dw/borczogo N, P. R. w Salt Po
znańskiego zamieści my w numerze na-

Bacznoić, o M e l e  Bytowy!
Wszyscy wiemy, że wybory db

Rady Miejskiej posiadają wielkie zna
czenie dla polskiej klasy pracującej. 
Pamiętajmy o tem, że w bieżącym ty 
godniu, do. 24, 25, 26 (t. j. we wtorek, 
środę i czwartek) w lokalach wybor- 
ozych (adresy będą umieszczono oa 
bramach domówi) będą wystawione do 
obejrzenia i sprawdzenia s^lsy wybor
ców. Prawo głosowania będą mieli tylko 
pomieszczeni na tych list\chl Spisy te 
sporządzane były przez obecny żydów- 
sko-pepesowski m agistrat To wyitar* 
czy, aby się mieć na baozaośoil Parnię« 
tajmy więo o tom, by sprawdzić, Oij 
my sami, uprawnieni do głosowania 
członkowie naszych rodzin, gnasi znajo
mi sąsiodzi zostali umieszczeni na tych 
listach!

Zachęcajmy innych do spnwdzanial

Z giełdy warszawskie.
Notowano: Dolary St. Zjcin. 47270

Berlin 1.76
Londyn 22iooO
Paryż 32 i»
Franki szwajcarskie 8670

List Walentego Kurdybona.
„Do czytelników .Praoy*.

Przeżywomy casy karkołomne. Na 
powierzchni życia utrzymają się po naj- 
wiiikszyj czynścl ludzie brutalni, ch:ywl i 
bezwzglindni w wyborie środków, j rjwa- 
dzoncych do cclu, ludzie bez serca, ludzie 
cynsto wyzuci /e wszyćkich ucuć cłowłe- 
cycli. Te skurcybykl zapamintaie chcy- 
wością w orgijowych gunltwach za mamu- 
ną tratują, ze tak powim, tych, których 
uociwość i praca prowadzą po zwykiej, 
ciernistej drodze życia.

Jo ludzi teraźnie sych dzielę na trzy 
partje: na gunigroszów, na preletarjat du
szący się w ciężkim znoju i trudnych wa- 
ronkach bytowania i na ludzi pijanych 
idejami, którzy, powodowani duebym mi
łości bliźnigo, radziby siubraków pohamo
wać w zapędćich samolubstwa a prcleta- 
rjat dźwignąć * głębin upoślodzynio i nie
dostatku i wprowadzić na tory ludzkiej 
egzestencji.

Ale wysiłki tyj ostatnlj, nlelitnwj, 
niestety, grumndki ludzi w piekle ogólnego 
chałosu i rozgorączkowania mało przyno
szą owoców. Z Jednyj strony brak pacu- 
cia ludzkości, z drugi] małe uświadcze
nie i brak oświaty stoją ich dobrym chę
ciom na przeszkodzie.

Jedynym rotonkiem w tych pieroń- 
sko podłych casach jest brać iię w kup« 
.W jedności si a“. Wir.c preletjrjusiu, 
jeżeli nie chcesz zginąć na rozhukhnysb 
falach dzisiesiygo życia ktej tyn robok 
wątły, to garni się posoko raino a ochot 
nie do związku. Ale do związka zdrowy 
go moralnie, ucciwego, do związk^i taki- 
go, którygo zadaniem jest podnie ć mo
ralnie, materjalnie ji oświarowo sayroki* 
masy ludu pracującygo.
Wegetując w Złygo potopie,
Z trwogą kroczymy w .»utr/iysko szare,
Bo świat pod nami dołki Aciąż kopie 
l w lepszą pr/.yszłość odbiera wiarę.
Winc, by się oprzyć złygo nawale,
By nie drżyć cięglim przed losu zdradą,
W odmynty życia idźmy wytrwale,
Ale nie luzym, ino grumadąl
„W jedności siła"—niechaj to hasło 
Grzmi śród nas cięglim, jak dotąd grzmiało, 
l niech rozpali to 00 zagasło.
I niech rozbudzi to co drzemało. —
Hej do Grumady ty, robotniku,
Chudy burżuńskich rzesz karmicielu!
Bo nic dość jęków i nie dość krzyku, 
Trzeba w łączności kroczyć do ceiui
W jedności nawet wątły cłecyna 
Może się podnieść z nizin na wyie —
O, bo Grumada to Jak lawina,
Idzie przebojem skroś żyoia krzyże.

Winc łącmy się w związki silne, bo 
Inacyj, wobec nleugiętoścl posoków kapi
talistów—może być znaoii klapą.

Ceścl
WaUttfy Kurdybc*
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B a c z n o ś ć  L c k a t o p z y l
W dniu 22 kw ietnia b. m. (w  niedzielę^ o godz,.

10.30 przed południem odbędzie się
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW

„Towarzystwa Lokator“
w sali Rady Miejskiej Pomorska Ns 16.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Zagajenie i wybór przewodnlciącego Zobrania.
2) Odczytanie protokułn  popraednUgo Walnego Zabrania. 
8) Sprawozdanie Zarządn 1 Koralujl Kewi»yjn»1.
4) Sprawa udziału  T-wa „Lokator“ w wyborach do Rady 

Miejskiej.
5) Zatwierdzenie budżetu na 1923 rok.
0) Wnioski Członków.
7) Wybffr 4-ch ciłonków Zarządu i Komiaji Hewizyjnej.

’

I I 7  A  1/ C  «1. GŁÓWNA Nr. 1, 
M  i \  O  fj|ja piotrkowska 284

W ielki wybór obuwia damskiego, męskiego 
i dziecięcego.

u  soióoaKe— 30> tonie) niż gdzieindziej.

K raw iec  m ęsk i
dla Urzędników i Robotników

szyje ubrania 2 w łasnych i powierzonych ma- 
terjalów podług najnowszych fasonów
Ceny k o n k u ren cy jn e

J. K R Y S K I
ul. 6 Sierpnia (Benedykta 45.)

U rzędnikom  P a ń stw o w y m
i komunalnym oraz pracownikom intelektualnym, oiia- 
rujemy na warunkaoh bardzo dogodnych: matę- 
rj*Jy damskie, męskie, na bieliznę, firanki i t. p.

Sprzedaż na wypłatę 
j j O l o b u s 11 P i o t r k o w s a  7 9 .

, !  !'-S —

Konfekcja damska i dziecięca 
J  S Z f l R F  ul. Napiórkowskiego 22
pow wybii* sakien dla konfirmantak

Nadto posiada na składzie: suknie, bluzki, sukienccz- 
ki i ubranka dziecięce oraz bielianę damską i męską

Ceny konkurencyjne!

Ważne dla Pań!
Szkoła iŁroju

.JÓZEFINY”
P io trk ow sk a  N i !B3V

zawiadam ia, iż zostały otw arte kursy.kroju i zbio
rowe, trwające 6 tygodni, lekcje 3 razy tygod
niowo. Krój artystyczny nagrodzony na w ysta

w ach medalami, Kursy w  połow ie zniżone. 
Tam ie sprzedaż manekinów.

Rowery używane
oraz lam pki w i e c z n e  i inne części 

nowe do rowerów
po cenach konkurencyjnych 

K R Z E M I Ń S K I
ul. P io trk ow sk a  178.

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A
kr* ł“i | r»b4t p^amyoh.

Odma e sona złotym Mistrzyni c«cbu

A. KOPYD4.0WSHIEJ,
i ó d i ,  P io trk o w sk a  154.

Kurs kroju paitw ania 1 modele »ant* K ura iK yc  k j B }A. 
n e n ia .  Kura wsz<>lkleh robót ręeznyeb, robót fr«blow»kleh »lojd 
drzewny i pHkćwy, Introligatorstwo, koazykarstw , adobnintwo, 
rysunki, i w ycinanki. Dla nao.-iyeielak robót Jknray dopełnia
jące. Po Bkończonym kursie ueienlea otrzymują Świadectwa. 
Ma praon^ąeyoh knrsy wieczorowe, la p ia y  w k a n e a łu ji szkoły 
od 10—1 1 od O—#. 8prsedat iaaonów p*pVerory«h. Dcaaalea 
przyjezdne nngą by«! u  stałe.

t y
V

J „Adolf Rosenthal“
w łaściciel E. Epstein. Tcl. 1 3 7 3 .

:n: D Z IE L N A  18,
M Sprzedał hurtowa i detaliczna
y  W y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h  
=a: Tow. Akc. „Krusche i Ender“.

8 W yrobów tryk otow ych
Spółki Akc. „Hirszberg i Wilczyński“, 

rar C hustek se łn in n y eH
!  Fabryki A. A. Piaskowskiego.

T rykot, jed w ab no  
m  C E R T  F A B R Y C Z N E ,  10- i

I
i

Tanio! Magazyn ubiorów ToMQ-
m ę s t  i c h ,  d a m s k i o h  i d z i e c i n n y c h

WYBÓR WIELKI
przyjmuje sią wszelkie obstalunki

2 własnego i powierzonego materjału.

Sz.Bornsztajn,Łódź
uł. Główna Nr. 45.

rnmUm

Wygodnie na raty
dajemy WSZELKĄ GARDEROBIE damską 

i męską oraz obuwie i bieliznę

Tylko w firmie:

W Y P Ł A T A
Ł ódź, B rzez iń sk a  26 .

I

Do pracujących!!
K a ż d a  r o d z in a  może się za- 
opatrzyć w białe towary (bieliż- 
niane), gotowe damskie paMa i 
płaszcza, gototarą m ę s k ą  

g a r d e r o b ę ,  purpury, pościelo
we, barchany, fianele, surówki, 
batysty, firanki, kapy, obrusy, go

towa bielizna, cajgi i inne.

WYPŁACAJĄC RATAMI
„ W Y G O D A P O L "
KONSTANTYNOWSKA 3 w podwórzu. 

Ogłoszenie zachować.

m ją

Cbrzefcllaftshl Dom ubloróu domsKlch

A. C a b a n e k
ul. Kapiórkowsiuefo (Stanuarzewska) I I  49,

Filja I-sza Piotrkowska 275,
„ IF-ga Zakąlna 64,

Poleca w ielki wybór sukien, bluzek, spód
niczek i palt z różnych materjałdw po ce
nach beswarunkowo najniższych w  Łodai.
W łasne pracownie wykonują obstalunki z 
własnych i powierzonych towarów po ce

nach także »izkieh.

Resztki na ubrania
WiftikL wybór towarów]— resatek i ic  sztuki — na 
ubrania męskie, pelta i kostiumy ¿arf.skte, jak« to: 
»»kna, korty, kam garny, ««w tety , ^ocScdy,
towary na fartnehy oraz d u ś j  Wyb6r *kv.stek, peieca

J. KLAJNMAN
ui. Dr e w n o w s k a  ;* i 3 i.
C say kon k u ren cyjn e.

;
jBBaepeBHBae
saEaOFśttaCflttnSSig ssss

E S a g a z y n  c l i o r ^

h . P O R N  S 2 T A J N
Główna C«r fi!;a tS,

pod kierunkiem Mistrza kunsztu krawieckiego, |  
dyplomowanego w szkołach zagranicznych, p

poleca wielki wybór garderoby
damskiej, męskiej i dziecinnej, zwłaszcza ogrom
ny wybór spodni Obstalunki wykonywa podłng 
najnowszych fasonów—solidnie i punktualnie.

C E N Y  P li Z Y S T Ę P N E.

Robotnicy i Urzędnicy!
Jeżeli chcecie nabyć manufakturę wyborową, 
garderobę męską i dziecięcą oraz przedmio
ty galńntęrji, spieszcie do nowootworzonego

sklepu

B raci KUPERBERG
u l. P a ó s k a  3 4 .

Wybór tu wielki. —  CERY KONKURENCYJNE.

1 iffillE! - „EK0N0M JA“ • i  I M
Górny Rynek 5/8.

Wczelką garderobę: m ęską i damską bieliznę, obuwie, towary 
loknlowe, kołdry watowo i pikowe, serwety i k d. 

1’rr.yjmujc się obetalunki podług najnowszych modeli.

Zakład zegarm isirzow sko-jubilerski

• f i .  G w e i g e n b a u m ,  Ł ó d ź
u f .  O fó t& na JV1 6 ! .

Puleca: na raty i za gotówkę nakrycia stołowe, pla
terowano. zegary ścienne, budnikf, zegarki i de
wizki pierwszorzędnych firm oraz obrączki śfubns, 

kolczyki i pierścionki.
Przyjmuje wszelkie obstalunki I repa acje.

Na raty! FK SPR FH R ” Naratyl
Z  gotówka icra* każdy ma trzy ¿wiaty.—
Włęe garderobę kupujcie na raty.
A ; dzi)1! Jak fama w k rą j  atugębna nioaie 
N ajlepie j k np i i  ubranie w BKSPRESIŚ,
G»l*ie garderoby są ogromDe masy;
A ic  są T A N IE  więc i w CIĘŻKIE CZASY 
Każdy się może ubrać (utaj modnie 
1 splaci<5 sumę ratami dogudnio

Wielki w yb ir  garderoby  damskiej,  męski*] i dziecinnej.

Bia r a t y  i  z a  g o t ó w k ę .
Tylko * C U  Q D D C Q Q < ‘ Rokiciń-

firmio , j l Z r \ O l  1 x 1 1 1 0 0  s |<a  3 .̂
w

L ccznioa chorób z^bów
Lekarza-dentysty H . P R U S S

145. Piotrkowska 145«
ĘĘgT a la klasy rsbotsioxe],

Zn p lo n t l is w s n ie  or&s w p r a w ia n ie  x ^ b ó n  
o p la ta  p o d łu g  ta k s y .

Slilep blawatny
L. P a ń s k i

Mi 2 0 0  P io trk o w sk a  S t  2 0 0 .
Spr*edaż towarów męskich i damskich oraz palt 

i kostjumów damskich

NA RATY i za gotówkę.
Najtońizem i najtumi«niM#j«zwH miojscem zakupu zega
rów, zegarków i biżut<rji jest sklep BRZEZIŃSKA Nr 10

J _ A . I V  P L A C E  E Ł
SPECJALNOŚĆ

OBRĄCZKI ŚLUBNE.
— — DUŻY WYBÓR PLATERÓW. — -  

Prayjmiye wszelkie reparacje.-•TS.-'



»PRACA *— °2 kw ietnia 1923 r. Nr. 1T

' Kino Spółdzielni

ul. Sienkiewicza JNPs 40,

Uzió i dni n astęp n ych  

© ® © © @ i© © ©

Dramat erotyczny w  7-miu aktach w edług scenarjusza znanego poety i nowelisty

¿T6zeia Helidzyńslłiego

Sajsmmca przystanku łramajowego
Osoby główne: Kazia, pracowniczka igły Jadwiga Smosar.ska, hradia Koman Opolski, wykwintny zimny ówia" 
towieb, urodzony uwodziciel i zdobywca serc Kazimierz Junosza St^powski, pan Miecio, sentymentalny goli- 

broda Józef Węgrzyn, Matka Kazi, zrujnowana wdowa po literaolo Folicja Pichor.
Muzyka pod klar. Ł  SANDOMIItRSKI KGO.

Początek przedstawień w toboty, niedziele i święta o godz. 3, w dni powszednie o 5 p. p., ostatni saaaa o <).i» vr
UWAGA: Dla Członków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 60 proc., dla Urzędników Państwowych

25 proc. z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.
Dla u n ik n ię c ia  na tłoku  u p ra sz a  się o p rzybycie  n a  l-szy  seans .

A n o n s !  demonstrowany będrJe ¡D r* . M a b u z e  w 3 serjach.

• j u o j f  o j ^ i d  0 Z 8 -J  *gi7 5^  « m s P b z ; ) I9A V

i i O ^ o j s i a k ï z o ï Z B o “  JM à
0 | u u r |  a \  o j j | ^  * d  • *  i  

àu jofq •ei^eSsui » eiHS^Rp Aaoiqn » isd n sje i eioxeeirîQ
\ f . \ i J t  B N  W * M e ł i B | |  | i » e j  B N

"X. -ŁŻ-C

D r.  m«d>

Iß! Józef SZOAJCER

Na ra ty  daję:
g a r d e r o b ę  d a m sk ą ,  m ę s k ą  i d z ie c ię c ą

A .  X j . W U D J E Ł E
Piotrkowska 294 (Górny Rynek) I piętro, front. 
P r z y j m u j e  e i ę  w s z e l k i e  o b s t a l u n k l .

Ceny k o n k u ren cy jn e!

sypialnie, stołowe, urządasal* 
kuchenne, siary, lożka, kraea.» 
wiedeńskie ora* waayetko > 
wehodci w cakreal wobtarak^j 

siolarjlt.
Ceny konkurencyjne!

W. PRZEÂDZÎIÎOKI 
Piotrkowska M  103.

akuszerja i chor. kobiece. 
POMORSKA 7.

Przyjmuje od 3 do 4 po pot.

rUwagaP.P.Cykliści!
— Zakład
. * mechaniczno-rowerowy
J. CYMERMAN

?  u?. GdaAiEta 9.
i—» jP o ieea  rowery nowe i używane, 
w~' wszelkie cr.ęicl i akcesorja  do 

niob. Kompletne odnawianie ro
werów. l£maljowanie, niklowa- 
«1» i r»p«raoJa. Robota solidna,

C e n y  p r z y a t ę p a e .
Garnitur  gum od 83 ty*.

Skład na Targach RzeflMeśiniczycli Ai. Kościuszki 73.

")uojj ‘o j ^ i d  [[ ‘ a g  t t s g e a e i S z  *jn((efauajni|uo)|“
¡5>ja\ 9 ; oS  bz  i X;bj  bu

M9J1ÎM.O] l|OÎa«AVO]UCJ«MÎÎ
‘qo.Cjqop 7. fao&iooizp i fai^s&m ‘faiJisiunp iqojopj«3 
joqÎM. î^iat/A. łsaf oizp3 ‘¿unij fazsBU op Æzsoids 
ijaaiu u»ł ‘oiîojpoiu « eiupuf öi’s pvjqn ooqo oiji 

»
■}uoj[ ‘o jjö id  u  * 8 g  | n

O T M I O fi i » «  tH <i i U l I  DII

Dr. L PRSBOUKI
S p e c ja lis ta

tfearób akóraych, wtoii ,7 , 
w*n*ryetnycb, mo«*optolo> 
uyeh. Leczeni* światłem 

(lampa kwarcowa)
1 promieniami Koontgena 

cd »-U  1 6 - 3  o i  i —i  
dla Pa i  

ZAWADZKA, fi  l.

Dają na raty!
w sze lką  g a rd e ro b ę  dam sk ą  i męską, g o t o w ą -  

i  n a  obs ta lunk i

A .  B E R G E R
Południowe O, prawa ofioyney

UWAGA: Cen zniżone. Wykonanie pierwszorzędne.

Wiosenna
wyprzedaż!

K apelasze filcowe, ryżowe, 
czapki, laski i różna ga- 
lauterja  po cenach niskich 

sprzedaje

G. CWAJGHAFT
Górny Rynek 

(Napiórkowskiego) Nr. 4.

liuclmlterji ¡‘¡“¿“¿■¡i
CHasie nauczyć się mofcna u To- 
odora Grossmana,Hlonkiowicaa 
Kt 220.___________________

Co sprzedaniu r2yft:
lów ułiywanych na małą n o « ,  
I para  nowych kamaszy na du- 
*4 non?, Pio trkowska 1153. m &. 
[1  nrsr. Zylbersiitajn, LótU, Pół* 
J l  nocna 7, zagubił 7 M ankie
tów w»k«iowyoh In b lanko u 
własnego wystawienia: j 

2 po 2 mlljony 
Z po 1 miljonlo 
1 nn 500 tysięcy 
1 na 403 lysigoy I 
1 na  100 tysięcy rakp. 

Weksle rźeczona unlewainiam  
1 ostrzegam przód Ich naby- 
0‘ein' - 25*—I

Potrzebny
Kińska 104 u g ospodarna.

Potrzebna dK,*~ŵ
do usług, 
niowa M, m. 13.

natychm iast  
Wiadomość Polud- 

256-1

Potrzebny 25^*5-
ły  drzewnej, umiejący sam lu 
tować. Zgłaszać się: Pomór- 
a ka 27 do (toldsatajn a. 253—1

Potrzebne S f S ï
l dobrze pła tną; zgłoszą si«ł do 
szwalni,  Piotrkowska JSł 101*. 
wejście e fro:itu.| 260—1

?3$m  „Zgoda” !
7 7  G d a A e k a  7 7

sp rzeda je  NA JiAT\': p łótna. OBRUSY w sze l
kiego rodzaju , FIRANKI, rolety, ba tysty ,  e t a 
mi Dy, OPALfi, m ark ize ty ,  frotté. TRIKOTINA, 
je d w a b ie  o raz  TOWARY W EŁNIANK męa-
kie i d a m s k i e . ..................- ............................. -  -  -
C hw ilow a s ta g n a c ja  i ZNIŻKA CBN dają 
ŚW IETN Ą  OKAZJłf zao p a trzen ia  *<t w  le 
w a ry  n a  lato. ■--- ■»<:
UWAG.V P r* /  wp>t»i< fi*wl*4W*J * « « y —4*J* alf * ł r t* « r  

Urwi* aa k p m i  r * i
C l d a A i k a  7 7 ,  m .  14«

,yZ g o d a u !
W ydaw a Z a i f i î a r W â i w i W ' I B T T r

Fartuchy Obrączki złote

W ykw intnej roboty  oraz 
dział obuw ia  d z iec inne

go poleca firm a

„ B O B O “
ul. N aw rot 7
w podwórzu, parter.

bluzki i halki z towarów 
własnych, a witjc gwara«- 
tewanfBti kołorówpoleca hur
towo i detalioznie praco

wnia fartuchów
Al. S Z M I D T

Zfłerska Nr. 46.
Oany bardio przyat^pae.

Kupują
i p i* *  najlepiej za wyłaa- 
i f  i^do, n t y  aata«a- 

ae, dywaa/  1 futra
u .  m ś ą n i k w i M

ftatrkaw ake t .
L*-0+ adLéê'w* a d » 7 M  II

para od Mk. 96,000, pier
ścionki, kolczyki, {zegarki, 
z gwarancją za prawdzi- 
wo6<5 złotą, NAJTANIEJ ku

pić można w firmie

E izen b erg
u la  M t w w a  > 0 .

Tanio fotografuje
Zdjęcia przy świeile dzien- 
ńpn , a w iac^rem  jfrzy apa-

*lAMnaiwZwajf
M* łąiiiMil* »y4a*innij4i c^j«- 

p U  4* paiiłpo rltw
pe^aaam kwtJ«my^lo_*jljt6

f f l i i i T w «

loliczka, p isząoana maszynach, 
poazukujo posady: .Uiurallstka* 
A d mlnlstracja.________________

Retuszerka labo- 
rantka i uczoń (fljca)
do zakładu fotograffeznego, ul. 
Główna L 16, POTU/KU NI. 
OutkowsktcrnuS Apolinaremu, 
-*-* zam. przy ul. Rokiciiiskioj 
L. 05, ekrailiiono uumer od rowe
ru I, 8 7 2 . ________________

SANDAŁKI
Zakopanskie pantofle

Kóin* Bueikl 
B i e l i ł r a — Pończochy. 

Wielki wybór—Ceny u lik lc  
Ma^acyu Chrześcijański

K. PETERSILGE
OS Piotrkowska 9.!.

Swa* M

" H iw i .  VI 'M W a t .N U * ,  T w t M 'K"

AAA Kupuje meble,
dywiay, *4rt*r»s «. m«HToy <1* 
ozycta, płac« Mjlepici, W el«r»lrt 
B w d r k t a  19._________________

À f r a n k u  zagnblł wekaei 
• na «uicq mk. 500.000—w r- 

«tavaa p. P łnkas aa Klaeein«
T.. W. Toporką, pl. 20(1V 1»2S r. 
nloifjanam unieważnia *1?.
/■^aj» UarHer, Drewnowaka », 
v  $ a « łli« a  dowifl oaoblaty 
pglakl, wydany w Ła d « . —»

Kîôiairt^r ¿dpiłWiedatalojr PA WÜL 0 KB AN t Aft,

|TrzQdnik największej instytu- 
^  ojl Łodzi, wdowiec, katolik, 
40 kilkoletni o ieni się z pan
ną lub wdową do la t  35, n a u 
czycielką lub posiadająca wła
sne gospodarstwo. Muzykalne 
i rowerzystki pierwszeństwo. 
, Wdowiec* Administracja, 
• /agublono kartfl powołania. 
** wydaną * P. K. U Łód4 na
Imlą Mariana Kulwaaa._______
f /* g in ^ ła  k ar ta  powołania, w y  

d a m  p r i* (  P. K. U. /»ódi— 
,.owlat na  Imię Kurowskiego 
p rane U tk a  _______ 313—8

Z powodu r'”T 4 t-
dania dom drewniany z pi^kar- 
• lą  w dobrym stanie, dobrze 
prosperujący od 11 lal Wiado
mość na raiejueu — Stoki, place 
Wrijołeehowsktego, ul. Weael- 
ua Li. 51 W. Adamczewski.


